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iu u re  R edakcji „D ziennika P o lsk iego ,“ ulieu Batorego 
liczba 20 (p rzed tem  H a lick a  46).

P rzed p ła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 z łr — półrocznie 
9 ziT. — kw arta ln ie  4 z łr. 50 et. — miesięcznie 
1 z łr  50 et.

'li p rzesy łk ą  pocztową w państw ie A ustrjaek iem , rorznie 
24 z łr. — półrocznie 12 z łr. — kw arta ln ie  6 złr. — 
m iesięczn ie  2 złr.

Z p rzesy łką  pocztową za g ran icą , do całych Niemiec 
rocznie 50 m arek  — k w arta ln ie  12 m arek 5 erg., 
do F ra n c ji ,  A ng lji, W łoch  i S zw ajearji rocznie 
80 /ranków  -  k w arta ln ie  20 franków .

Numer kosztuje 6 centów,

Przedpłato i ogłuszenia prryiEOja we Lwowie:
Biuro A d-iiin .stracji „ D Je n n ik a  Polskiego,* p lac  M a rja e k i\  

liczba 6. i 7 w uom i pana  K iselk i • we W iedniu . 
H a m b u rg u ,F ra n k /u rr iń n a d  Menem, B erlin ie , L ipsk i’, 
B azylei, Szw ajearji i W rocław iu pp. H aasen^te in  
e t V ogler, we W ieun iu  A O p p e iil. R. Moose, 
w W arszaw ie R iechm an et F r e n d le r , JBinro 
anonsów w P aryżu  C. Adam m e des Sain t 
P eres.

O głoszenia przyjm uje się za o p ła tą  6 centów od jednego 
w ie rsra  drobnym  drukiem  (petit).

P ryw atna korespondencja i nekrologi 1 2  ot. od w iersza.

R ękopisów  Redakcja n ie zwraca.
T t lc f o n  R e d u k c j i  171 . wychudzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

D robne ogłoszeuia po 1 ’/ ,  cen ta  od wyrazu. Pom ieszka
n ia  i sklepy po 1  ct. od wyrazu

Retlamy w u b r e  „M esłane” 20 out. oi wiersz?:

Dyskusja budżetowa.
Lwów 27. kwietnia.

Wczoraj rozpoczęła sie w Izbie posłów przed- 
litawskiej Rady państwa jeneralna dyskusja budże
towa. Stało się w Austrji zwyczajem, że w dysku
sji mówi się o wszystkiem iunem, a najmniej aibo 
wcale nic o budżecie. Jeneralna dyskusja budże
towa stała się par cxcellence dyskusją polityczną, 
poświęcona, wyłącznie ogólnym sprawom monarchji, 
kwestjom zasadniczym i programowym, nie mają
cym wcale związku z cyframi budżetowemi.

Rok rocznie występuje ta sama opozycja, czę
sto przez usta tych samych mówców, z temi sa- 
memi żalami i skargami na itząd a z tą samą 
pnnkuunością staje ta sama większość, z temi sa- 
m em i argumentami w obronie atakowanego Rządu. 
Trudno się zaiste dopatrzeć koizyści, które odnieść 
mogą z takiego postępowania jedna lub druga stro
na sporna. Dotychczasowe doświadczenie po
winno było nauczyć ofenzywną mniejszość i de- 
fenzywną większość, że powtarzające się przedłu- 
gie dyskusje" budżetowe na nic się nie przy- 
alną regularnością nie doprowadzą celu. ‘

* Mylą się nawet panowie mówcy budżetowi, 
jeśli sądzą, że ich gorące i z patosem wygłoszone 
tyrady, jakikolwiek wpływ wywierają na ludność. 
Chętnie słucha ona swego przywódcy, odzywające
go się ze skargą w chwili stosownej i właściwej, 
ale żądać, aby ze ślepą wiarą i bezwzględną ufno
ścią przyjmowała rok w rok te same elukubracje —  
znaczy odmawiać jej wszelko go „amoistnego sądu 
krytycznego, znaczy odmawiać jej własnego zda
nia i zapatrywania politycznego. Sądzimy, że to 
nie jest, a przynajmniej nie powinno być celem 
reprezentacji wyszłej z wolnych wyborów narodu.

Zapatrywanie to nie zyskało jeszcze widocznie 
dość zwolenników w łonie reprezentantów krajów 
i królestw przedlitawskich . dlatego i w tym. roku 
będziemy mieli sposobność usłyszeć tych samych 
mówców z mniejszości uderzających „ostro,“ ~o- 
stizej,“ i „najostrze j na pozycję hrabiego Taaffe- 
go i tych samych zapewne mówców z większości 
broniących ze stanowiska: konserwatywnego, klery- 
kalnego, czeskiego, słoweńskiego lub polskiego ga
binetu „pojednawczego. “

Nowego żaden z mówców bnJżotowych z pe
wności nic nie powie. W iemy bardzo dobrze, dla
czego opozycja niemiecka i austrjacko-niemiecka 
nie jest' zadowolona, z wrzekomego programu Taaf
fego" U z jJrieh  powodów i z jakiego etaiiuwiska 
opozycja ta uderzać będzie na jego gabinet, a ró
wnocześnie dobrze wiemy, dlaczego większość kie- 
lykalno - konserw atywno-słowiańska popiera ten 
program prezydenta mnflstrów i z jakich powodów 
ta większość będzie broniła atakowanej pozycj ga
binetu. . , .

Od dziewięciu lat wczytujemy i wsłuchujemy 
się w te stereotypowe oskarżenia i obrony, cóż 
dziwnego żeśtny je sobie wreszcie zapamiętali. A 
zresztą, gdyby nas przypadkiem pamięć zawiodła, 
mamy przed sobą stenograficzne zapiski Rady pan- 
stwa, a w nich znajdujemy od długiego szeregu 
lat te same nazwiska, te same mowy, ten sani 
brak świeżych argumentów. Czyż w obec, takiego 
stanu rzeczy dziwić się możni, że z takim skepty- 
cy/,mem zapatrujemy się na dyskusję budżetową, 
która dzięki swemu wyjątkowemu charakterowi, 
stała się sui gc.nc.ris specjalnością przedlitawską.

Prócz tych powodów natury ogólnej, mamy 
jeszcze wiele przyczyn specjalnych, które nas źle 
usposabiają dla dyskusji ienerali ej w Izbie posłów.

Opozycja jest bądź co bądź w położeniu ko
rzystniej szein. Ona atakuje i oskarża. A zarzuty i 
oskarżenia chętniejszy zawsze znajdują posłuch i 
poklask. Leży to , zdaje się , w naturze ludzkiej 
i je s t to fakt, z którym liczyć się wypada. Zada

nie opozycji jest więc daleko łatwiejsze. Nam o- 
skarżać i zarzuty czynić nie w ypada, a bronić — 
Bcg nam  świadkiem — trudno. Dziewięć lat rzą
dów hrabiego Taaffego minęło, jeśli nie bez ko
rzyści dla nas i dla naszego kraju w ogóle , to 
z pewnością, bez takich, które podyktowane były 
w /łącznie naszym interesom.

Ze specjalnych interesów galicyjskich nie u- 
WJględniono prawie ani jednego, a zrobiono dla Ga
licji to, co potrzeba było dla niej zrobić ze wzglę
dów ogólno-paristwowych, lub co wynikało z ogól
nych potrzeb całej monarchji. Ażeby to zrobić 
nie trzeba było z pewnością gabinetu „sprzyjają
cego krajowi11. Każdy inny gabinet byłby na jego 
miejscu to samo uczynił. Musielibyśmy infandum  
rinovare dolorem, gdybyśmy chcieli dziś cały przy 
taczać rejestr grzechów popełnionych w obec na
szego k ra ju , a obciążających sumienie hrabiego 
Taaffego. Konstatujemy tylko, że najmniejszego nie 
mamy powodu unosić się i chwalić zainaugu
rowanego przez niego „systemu11 i żaduej nie uczu- 
wamy potrzeby bronienia go przed atakami opo
zycji.

Głęboko zresztą jesteśm y przekonani i wy
znajemy to szczerze, że obrona nasza nie na wiele 
by się hrabiem u Taafemu przydała, tak sarno, jak 
ataki opozycji nie wiele mu mogą zaszkodzić. Nie- 
tylko sama dyskusja budżetowa, ale cały nasz par
lamentaryzm jest .specjalnością austrjacką. Nie li
czebna większość lub mniejszość, ale inne wa
żniejsze nad takie drobnostki względy są tu de- 
cydującemi. A dopóki te wymagają, aby hrabia 
Taaffe sterował nawą państwową, dopóty ani ataki 
mniejszości, ani obrona większości nic w tem nie 
zmienią.

Czyż w obec takiego stanu dziwić się mo
żna, że uważamy jeneralną budżetową dyskusję, w 
sposób jak bywa u nas prowadzoną, za marnowa
nie i stratę czasu, za czcze deklamacje, które ni
komu najmniejszej nie przysporzą korzyści. Do
prawdy, gdyby reprezentanci prasy na posiedze
niach Izby poselskiej miel; przynajmniej votum  
consnltatwum , wówczas nie bylibyśmy omieszkali 
wezwać naszego korespondenta we Wiedniu, aby 
natychmiast po pierwszych słowach jeneralnego 
sprawozdawcy budżetu był postawił wniosek —  
zamknięcia dyskusji.

Przepisy san ita rn e  dia a resz tó w  
sądowych w Galicji-

Areszta sądowe w Galicji są skutkiem szczu
płości miejsca i braku funduszów pod względem 
sanitarnym wprost nieodpowiedne, to też z uzna
niem notujemy rozporządzenie mmisterjalne, które 
usiłuje choć w części zapobiedz złemu przez od
powiednie zarządzenia.

Władze sądowe w obrębie krakowskiego i 
lwowskiego Sądu otrzymały następujące polecenie:

1) Uwięzienie osób podejrzanych i obwinio
nych w toku postępowania wstępnego ma być 
ograniczane do tych wypadków," w których to 
w obec natury i celu śledztwa karno-sądowego 
jest nieodzownie potrzeb nem. 2) W  wypadkach 
dobrowolnego zgłoszenia się do rozpoczęcia prawo
mocnej kary aresztu i w wypadkach przymusowego 
rozpoczęcia kary aresztu bezzwłoczne zaniknięcie 
skazanego może tyć. zarządzone tylko wtedy, gdy 
nie zachodzi obuwa przepełnienia lokalu więzien
nego. 3) Każdy aresztant przed umieszczeniem w 
wspólnym lokalu więziennym powinien bye w miarę 
możności przez pewien czas trzymany w miejscu 
odosobnionern. Jeżeli w siedzibie csądu znajduje 
ąię lekarz, to w powyższym wypadku, zwłaszcza 
jeżeli skazany na areszt przybywa z okolicy do
tkniętej chorobami zaraźliwemi, nastąpić powinne 
oględziny lekarskie. 4) Na każdym aresztaneie i 
na jego bieliznie i odzieży przedsiębraną być. ma

21)

NAD PRZEPAŚCIĄ
POW IEŚĆ

J. I. KR AS Z E WS KI E GO.

(C iąg  dalszy.)
W  charakterze Aurelego było wiele sprze

czności na pozór do pogodzenia trudnych... Dm 
siebie słaby, względem tych. którzy mu się ppdda- 
wali despotyczny —  niekiedy przewidujący i zrę
czny, zwłaszcza, gdy szło o cudzą sprawę, czasem 
nłegał uczuciu i wrażeniu aż do zapomnienia o 
następstwach. Nie był ani do szpiku kości zepsu
tym, ani tak łatwym do naprowadzenia na dobrą 
drogę,, jak się chwilami W innickiej i innym wy
dawać mogło.

Próby, na które go ciotka wystawiała, nie na
uczyły jej wiele, obudziły politowanie, ale W inni
cka czuła sama, iż zbyt na chwilowych dobrych 
d ę c ia c h  polegać nie było można.

Dwie te nieznane sobie jeszcze niedawno 
18*°ty, oddziaływały na siebie. W innicka z sercem 
zascjjjem i goryczą zalanem, które po sprawach 
? rodziną nie chciało się przywiązywać do uikogo 
i zasklepiło w rodzaiu lodowatego egoizmu —  
uczuła iakby słabostkę dla tego siostrzeńca —  tak 
nicfazczęsii^g0 i tak —  postrzelonego.

"lyśląc 0 n jm wpadała w zadumę i powta- 
.-załi- w dpcbu : Biedna istota !! ale przed panną
Klotyldą i poufałemi swemi, kryjąc się ze słabo
ścią. sitydz,ła po trochę z niego i mówiła, że nie 
wierzy J0go dobrym postanowieniom. —  Złamany 
jest...

Sam I‘an Aureli n tjm niej w siebie wierzył, 
szedł na oślep p0(j  r a ż e n ie m  doznanych uczuć— 
niepewien, czy, zajdzie daleko. Teraz mu szło o 
to, aby ni? miejskim próżniakiem bez przyszłości 
ładnej —  stanął przed hrabiną, ale bodaj, jako

dzierżawca, bo posesje zawsze są jeszcze związane 
z posiadaniem ziemi... W ielu magnatów trzymało 
dzierżawy—

potem , gdy siebie wyobrażał Sąm  jako spe- 
kulatora na c e g ła c h ,  na zbożu, na nabiale itp.— 
śmiał s ic -  Tak ran u  nie przystało!!

Ruszał ramionami nie znał wartości pie- 
niędzy, on, co je  garścią do kieszeni sypai, a na- 
dewszystko małych kwot rachunku, z których się 
składały większe, całkiem nie rozumiał.

W gorączce czas jakiś —  marzył —  potem 
obudzał się nagle oglądał dokoła, nie wierząc 
temu, co przed chwilą osnuwał.

W ciągu lat wielu pobytu w W arszawie, mnó- 
stwo znajomości porobił Zabiec, a m iał bez miary 
Przyjaoiół serdecznych, których się tak łatwo przy 
kieliszku zdobywa, a tak prędko potem zapomina. 
Ze wszystkich tych przyjaźni, je d n a  tylko, sympa
tyczniejszego od innych człowieka, na to nazwisko 
zasługiwała. Z panem W incentym Niedrażewskim 
znali się ocj pierwszych czasów, gdy Zabiec przy
był do Warszawy.

Był to typ w swoim rodzaju, czysto nasz, u 
nas nie rzadki, ale w tym Niedrażewskim do wy
sokiego stopnia wszechstronnie, szeroko rozwinięty. 
W ielką łatwością pojęcia i zdolnościami znakomi- 
temi od natury obdarzony, w młodości piękny, 
miły, łatwo za serca < hwytający, bo ludzki i u- 
przejmy, wyrozumiały 1 uczynny —  pan W incenty 
odziedziczywszy po rodzicach ‘bardzo piękny m a
jątek  — sam jeden, bez opieki —  otoczony po
chlebcami, zausznik-aini, psuty przez kobiety i wy
zyskiwany, puściwszy się tą drogą co Aureli, do
szedł do tego samego końca, ale ani na chwilę o 
tragicznym ostatnim akcie nie myślał —  stał się 
interesującą, ładną ruiną.

Ubolewano nad nim. kochano go jak  dawniej 
—  on sam, nie czując się do zbytku nieszczęśli
wym, zlikwidowawszy resztki, na wsi u bogatych 
krewnych żył jakby rodzaj rezydenta. Ogarnęło go 
jakieś lenistwo, opadł z sił —  odpoczywał, kiedy 
niekiedy przy kieliszku odżywając wspomnieniami 
sybaryty. Szlafrok był dla mego teraz uajlep-

staranna desinfekcja tak przy wejściu do więzienia, 
jak i w chwili wypuszczenia na wolność. Jeżeliby 
w tym ostatnim wypadku aresztant dotknięty był 
chorobą zaraźliwą, to nie będzie zaraz na wolność 
wypuszczony, lecz przedtem odstawiony zostanie do 
najbliższego szpitala. W  razie niemożności prze
wiezienia chorego, pozostawić go należy na odpo
wiednim oddziale szpitala więziennego. 5) Naczel
nicy Sadów sa eh m rw an i jak luwurc d a j zali nić 
organom Gio.orn więziennego eodziwair'* kilkakro- ; 
tnie powłarzać się m iiące przewietrzanie lokalu j 
więzienimg > i jaknąipr-aiamijrjszę . ijtrzym^wąji jp .1. 
ć.zy< i n i  koncerzach i w ' Nae-./fli-jy;

sa obowiązani osobiści przekonywać się.? 
t ty  -SJ dozoru v» ięzknneg ściśle dopełniają, 
powyższa*" obowiązku, 6) V. miarę pogody ąrćf 

.at*.*<•>tnaiioz walane będą jak na dłuższo p iłec i L.
«- . łwórzach ca ten cel frze i vxnycB, i , *
cWismm ok a lokalów więzienni ? -*lać *
: U ,s:vY.ugólna m- aga i Mtona. na
4 " i / mu c  potraw i na ja» 7.wanych do
te " ' •: rjibitw. Naczelnicy S_ .  lekarce obo- 
'n jzani -t, często rewidować materjały kuchenne 
i próbować potrawy. Co do więzrnń w siedzibach 
Sądów kolegialnych zaleca Ministerstwo sprawie
dliwości jak  najrychlejsze zaprowadzenie własnych 
kuchni. 8) W razie przepełniania aresztów Sądy 
będą korzystać z możności umieszczenia areszcaŁ- 
tów w lokalu więziennym innego sądu, a nadto 
dozwalać będą odroczenia kary w tych wypadkach, 
w których procedura karna na to zezwala.

W uzupełnieniu powyższych zarządzeń Mini- 
nisterstwo spraw wewnętrznych zarządziło, aby . 
przy oddawaniu do aresztów sąctowych indywiduów, 
skazanych w drodze policyjnej władze polityczne 
przestrzegały wszelkich śiodków ostroiflości w obec 
chorób zaraźliwych i ze swojej stropy także uni
kały przepełniania aresztów. Nadto Adadze poli
tyczne obowiązane będą Wyłeśme zawiadamiać 
władze sądowe o epidemjaeli pojawlającycn się 
w odnośnych powiatach. 'L drugiej strony znowu 
w razie pojawienia się epidemji w akesztach, w ła
dze sądowe o Dowiązane będą zawiadamiać o tem 
odnośną władzę polityczną, kUra poczynić powin
na przez swój organ sanitarny (lekarza powiato
wego) stosowne zarządzenia.

Powyższe zarządzenia stanowią granice, w któ
rych obrębie władze sądowe lfiogą jeszcze z w ła
snej inicjatywy poczynić dalszt szczegółowe, a ce
lowi odpowiadające dyspozycja

Schnaebele został aresztowany wówczas, gdy prze
kroczył granicę niem iecką, ażeby wziąć udział w 
w fajnem zgromadzeniu anti-niemieckiem. Schnae
bele konspirował z znanymi członkami anti-nie- 
mieckiej ligii Kleinem, Grebertem  i E rhard  tem.

D* Temps telegrafują z Paryża, ze pogłoska 
jakoby Schnaebele aresztowany został na niem iec
kiej ziemi, powstała ztąd, że gdy sędzia spytał go 
gdzie po M t pierwszy został aresztowany, Schnae
bele odpowiedział h Niemczech. Tyczyło się to je 
dnak dawniejszego are ztowania.

Przeciw' Uniwersytetowi dorpackiemu.

S praw a aresz tow an ia  'Schnabelegó.
W edług ostatnich wiadomości, sprawa areszto

wania Schnaebelegc układa się spokojnie. Obu
stronnie widoczną je st dobra wola załatwienia tej 
sprawy —  ze strony francuskiej istotna, ze strony 
niemieckiej pozorna przynajmniej. P rasa niemiecka 
odmawia bez wyjątku, sprawie tej jakiegokolwiek j 
znaczenia, prasa francuska ocenia ją z takteir., ale | 
przecież nie bez pew nego, zupełnie zresztą natu
ralnego rozdrażnienia. W edług korespondencji Pol.
(>orre.sn. ,  wrażenie, jakie wywołało aresztowanie 
Scłmaebelego, było sztucznie wywołane przez spe
kulantów giełdowych.

Pol. Corn-sp. twierdzi, że w razie jeżeli are
sztowanie odbyło się prawidłowo, nie może być 
mowy o naruszeniu praw międzynarodowych — 
w przeciwnym razie w inni urzędnicy graniczni, zo
staną niezawoduie ukarani. (?)

Wiedeński Frcmdntblatt idzie jeszcze dalej, 
przew idując, że afera ta może wywrzeć dobro
czynny nawet wpływ na stosunki pomiędzy F ra n 
cją a Niemcami. Pismo wiedeńskie broni B(smarka 
przed podejrzeniami francuskiej prasy argumentem, 
że jest on za w ielk i, ażeby używał tak małych 
środków zaczepnych.

Do N. Fr. Pr'-sse telegrafują z B erlin a , że

Od dłnż.w.ego iuż ’zasu pisma rosyjskie bar
dzo ostre v.; -.tępuią p' iw Uniwersytetowi w Dor- 
p»cie. pragi ąc w ten oosób dopomódz Rządowi 
do zaniier^ mege zaint ńecia tego zakładu nauko
wego. Obecnie powstałj znowu napaści —  a spo
sobności do tego ńastr, ył ostatni wypadek za
mordowania lichwiarza, w której to zbrodni mieli 
współdziałać także dwaj uczniowie gimnazjalni.

Tranła się sposobność : choć więc współwin
nymi byli tylko gimnazjaliści —  uderzają pisma 
rosyjskie na całe wychowanie młodzieży w tych 
„północnych A tenach ,11 jak  nazywają Dorpat, a po
ciski te są skierowane i przeciw Uniwersytetowi.

Otóż korespondent Nowo je  W m m ja  podawszy 
fakt zamordowania lichwiarza Oia (podaliśmy już 
poprzednio w kronice De. Polek.) m ó w i: „Śledz- 
two wykazało, że o zabójstwie wmdzieli również 
inni uczniowie, a to jest godne uwagi, że areszto
wani gimnazjaliści prosili o trzymanie tego czynu 
w tajemnicy, d o p ó k i  n i e  o p u s z c z ą  z a k ł a 
d u  n a u k o w e g o ,  a b y  n i e  s k a z i ć j e g o  
r e p u t a c j i . 11

„Dziwne p o jęc .a1 — mówi dalej korespondent 
Now. Wretnja —  przygotowywać truciznę, obmy
ślał zabójstwo do współki ze złodziejem i niewi- 
dzieć w tem hańby, a równocześnie troszczyć się 
o honor zakładu, w którym się kształcili. Zdawa
łoby się, że to dowód poważania dla niego. Ale 
n ie ! To sztuczne rozwijanie uczucia fałszywego 
honoru. Przecież i złodziej nie zdradza swych 
wspólników. T u t e j s i  z a ś  p e d a g o g o w i e ,  
mianowicie ci, którzy wyszli z korporacyj studen
ckich po roku 60-tym , s t a r a j ą  s i ę  o w y c h o 
w a n i e  nie ludzi, ale p r z y s z ł y c h  a g i 
t a t o r ó w  n a d b a ł t y c k i c h ,  czujących powa
żanie li tylko dla własnej kliki, a pałających nie
nawiścią do wszystkiego, co nie jest niemiecko- 
bałtyckie.

„Zasada, że słowo dane państwowemu urzę
dnikowi „nie obowiązuje11, jest głęboko zakorzenio
na i znajduje wszędzie praktyczne zastosowanie. 
Jak  zydzi, którzy nie mają ojczyzny i paUjotyzmu, 
ale drżą tylko przed swym kahałem , kochają tyl
ko swoje żydowskif społeczeństwo i modlą się do 
jakiejś idealnej Jerozolimy, tak i tutaj widzisz przy
wiązanie tylko do korporacyjnego niem iecko-bałty- 
ekiego ustroju i do jakiegoś wymarzonego Yater- 
landii niemieckiego, nie mającego nie wspólnego 
z właścłwom państwem niemieckiem. I  Niemiec 
nadbałtycki i żyd zcklinają się głośno, że są w ier
nymi poddanymi, ale dzieje się to wtedy tylko, 
gdy władza nie skąpi im przywilejów pozwalają
cych żyć według upodobania z krzywdą dla m ie
szkańców rosyjskich. Gdy zaś Rzad zacznie postę
pować sprawiedliwiej i zacznie uważać na równi 
wszystkich swych poddanych, wtedy żyd i N ie
miec bałtycki krzyczą wielkim głosem „gw ałt11 i 
„gewalt11, a wiernopoddańcze uczucia znikają bez 
śladu.

„Pedagogowie tutejsi starają się przede- 
wszystkiem o ożywienie swych wychowanców du
chem korporacji. Pierwszy stopień stanowi szkoła 
Wolno kłamać i oszukiwać dla honoru szkoły. Co

do tego panuje zupełna' solidarność między nau- ‘c  
czycieiami i uczniami. W wychowaniu tem chcdzi 
przedewszystkiem o ogładę, zewnętrzną, a pod tem jy 
ukrywa się pijaństwo, rozpusta, częste pojedynki.
Na wszystko to patrzy się przez palce, boć to naj- \ 
droższe skarby korporacyjnego życia studenc
kiego.

„Jeżeli się wyda jaki skandal, wychowawcy 
strofują młodzieńca : ^..Jak mogłeś dać się schwy
tać, z n„mi nikomu się to nie u d a ło !" Potem 
starają się zamazać sprawę, a jeżeli się nie uda 
to -ui-TąBaajij _sóp _tojz- fanm i
przestępstwo wyjdzie na ją  w, orfzewidy -
wał w ciiłopcu nicponia i wydal Sr, go z gimuazjum, 
opiuja więc głosi jego zapobiegliwość i gorliwość 
godną najwyższej pochwały. Honor zakładu oea- 
■on.i i a po pewny pi, czasie, gdy sprawa zatrze sie 
w pamięci, winowajca może mieć nadzieję wkrę
cenia się powtórnie do zakładu z którego* go wy
dalono. Naiurainie, że jeżeli uczeń nie wyszedł 
ze sfer wrogo usposobionych przeciwko ,Rosjaimm. 
albo jest z przekonań swych Łotyszem, to może być 
pewny, że karjera jego skończona.

„W roku zeszłym w gimnazjum prywatnem 
wykryto nadużycia przy egzaminie dojrzałości 
Gdy M inisterstwo przysłało delegata do rozpozna
nia tej sprawy, profesorowie i uczniowie wzięli się 
za ręce poa hasłem patrjotyzmu i ubito wszystko 
w ten sposób, że jeden z uczniów wziął całą wino 
na siebie samego, pośw.ęcając sie ua ołtarzu 
idei.

„Dyscyplina jest w opłakanym stanie. P ijań 
stwo, kłamstwo, fałszywe poczucie honoru, istnie
nie z wiadomością wychowawców iak zwanych 
„sztamkna.jp. t są to |-zpczy gedne głębszej uwagi.

„I to godne u rą g i, że opmja puoliczua nie od
waża się wypouiodzie 1 śruiało swego niezadowole
nia. Miejscowa prasa milczy, ignoruje nienorm al
ności tutejszego życia lnb" troskliwie zataić je  
usiłu je11.

Nocrojc W ritnm  dodaje do powyższej kores
pondencji następujące u w ag i:

„Do Dorpatu, wysyłali niegdyś Rosjanie chę
tnie swe dzieci ^ako do rozsaduika nauki alp w
ostatnieb lalach nadchodzą coraz liczniejsze’ i co
raz poważniejsze, a stwierdzone przykłada*? wie
ści, że tamże coraz smutniej przedstawia się spra
wa  ̂wycnowania. Uają się jeszcze ą/yszec głosy 
pocieszają ce tein. że szkofr U łtycko-m em iecU  ilie 
w y d a je  ninilisiow. Tak. Nfe wydaje ona wpraw
dzie tego, co się niestety objawia r  naszych >,zko- 

( ła^b ale wy eh o wy wa ludzi wrogich Rosji, ludzi 
1 ze skrzywionym charakierem  i z fałszywemi poje- 
1 ciami o honorze. S z k o ł a  n a d b a ł t y c k a  p r a 

c u j e  n a d  w z n i e s i e n i e m  g m a c h u  k a ł  a !- 
n o  j e z u i c k i e g o ,  którego ciężar zaczynamy do
piero odczuwać. Ale przyjdzie jeszcze czas na 
skutki, niech tylko owoc dojrzeje11.

Najciekawsze jest jednak zakończenie artykułu 
Notc W rcm .:

„Kogóż to ogrzaliśmy na swem ło n ie?  Mimo 
to wierzymy silnie a popierają nas w tein m nie
mań u ludzie zżyli dawno z tą prowincją, że gdy
by tylko Rząd wprowadził w Zycie projektowaną 
reformę policji, sądu i wychowania, to na nas-ze 
spotkanie wv: żłoby z radością wielu złamanych i 
teraz przygnębionych ludzi i zgasiliby nienawiść 
rozdmuchaną w kraju sztucznie przez wodzącą obe
cnie rej kot.orje, stanowiącą zale lwie jeden proeen! 
całej ludności".

Z prowincji.
Rawa ruska kwietnia. (Sprostowania. —  

A^mtcruuck. —  Pożary. — ■ Straż ogniowa i 
Towarzystwo Im n iesuniu  ratunku yrsy  poża
rach. . Tutejszy korespondent K urj. ho. niezadowo
lony, że i inni mają prawo z.abierac głos publicznie.

UHM

szym z przyjaciół —  i pantofle... Mając wygodne 
utrzymanie, dochód własny na dobre cygara i 
przysmaezki —  więcej prawie nie żądał.

Rozczarowanym był zresztą.
Do W arszawy przyjeżdżał rzadko, oo to za

wsze pewnego wymagało w ysiłku; przybywszy, 
parę dni spędzał z dawnymi znajomymi, upajał się 
nieco, trochę męczył i rad powracał do swej c’szy 
na Podlasiu, za którą tęsknił, bo tam szlafroka 
prawie zdejmować nie potrzebował.

Tak samo jak Żabiec, pan W incenty w sądach 
swych o świecie i ludziach był bardzo trafnym  i 
jasnowidzącym, ale rozumu tego w praktyce do 
własnych czynności zastosowywać wcale nie umiał. 
Przyczyna wszystkiego, jak  u Aurelego, był brak 
charakteru — niedołęztwo woli.

Zabiec i on godzili się doskonale, potrzebo
wali siebie, nie mieli dla siebie tajem nic, i gdy 
się zeszli z sobą, rozstać się im było tnulno 
Niedrażewski przyjeżdżając do W aiszawy zajeżdżał 
zawsze wprost na Mokotowską ulicę, m ieszkał u 
niego i tu nieraz po całych nocach, zagadawszy 
się, z potrzeby serdecznej wywmętrzenia, zapomi
nali się, gwarząc jak  studenci, śmiejąc się ' opła
kując zmarnowane życie.

W łaśnie, gdy Rzepsk; zacierał się już do pa
kowania sprzętów, które poznosić miano, niespo
dzianie się zjawił przyjaciel Niedrażewski —  a 
nigdy może tak za nim nie tęsknił, tak gc niepo- 
trzebował Zabiec —  choćby dia poskarżenia się na 
to skołatanie, którego do szaleństwa orzyprowadzało.

Przyjaciel W incenty  znał cały świat i Dył 
w nim daleko poufałej i lepiej położony od Żabca, 
m iał przystęp do salonów, z rodzinami pańskiemi 
był spokrewniony.

P rzed  nim  i ze swej miłości dla hr. Eleonory 
nie czynił tajem nicy Żabiec —  ale W incenty nie 
dziwując się je j —  wiele na nią rachować nigdy 
nie życzył.... ty edług niego hr. Eleonora b y k  roz
m a jo n ą  kobietą. która kochała, śniła i gotową 
była upojeniu, jakiego potrzebowała... wiele po
święcić ale to były fantazje nie miłość, poezja 
nie uczucie....

Tyie nowych wypadków zaszło, z kfórycn się 
Żabiec potrzebował spowiadać i radzić o nie!!

W itał go też A urel' jak  zbawcę, wykrzykując 
radośnie, że pan Bóg go mu zesłał.

Ow niegdyś sławnie piękny pan W incenty, 
dziś jeszcze bardzo przystojny był, ale wyniszczo
ny przerażająco... W ychudły, blady, z zapadłemi 
policzkami, słodkiem tylko wejrzeniem niebieskich 
oczów przypominał ulubieńca kobiet, który w wie
lu sercach niezatarte zostawił wspomnieni ... N ie
gdyś elegant, otoczony przepychem, rzucający ty
siącami, teraz zmuszony się rachować z każdym 
rublem, wstydząc się swojegojubóstwa, unikał wszel
kich spotkań, narażających na pokuszenia którym 
siły nie m iał się oprzeć. Dla tego się. * toż krył 
z sobą przybywając do m iasta i z Aureliin tylko 
spędzał zwykle dni kilka, niechętnie pokazując 
się tym co go znali dawniej w dostatkach...

Od progu już. postrzegłszy paki i przygotow a
nia do podróży, Niedrażewski — zapytał prze
straszony.

—  A u re li! Co się to dzieje ? ty się wyno
sisz ! ty ?

—  Jak  w idzisz! dzieją się ze mną rzeczy nie 
do wiary —  mam ci całą historję do opowiada
nia ! Smutną, śmieszną, nieprawdopodobą. Tak! 
opuszczam kochaną Warszawę —  począł Aureli — 
sam sobie nie umiem wytłumaczyć, jak do tej osta
teczności przyszło... posłuchasz, osądzisz.

Spojrzeli sonie w oczy. P . W incenty stał zdu
miony.

—  Tak —  ogromnie się wiele zmieniło.., — 
w estchnął Żabiec.

—  Ale, nie na gorsze? —  spytał Niedra- 
że rsk i.

—  Trudno dziś zawyrokować — dodał gospo
darz — poddaję sie pod twój sąd- Tymczasem 
spocznij, zapomnijmy o tem, a pozwó mi się sobą 
nacieszyć.

I  uściskali się raz jeszcze...
Przesiedzieli potem razem do wieczora, ale 

Aureli nie dopuścił, aby rozmowa zbyt drażliwych

przedmiotów dotknęła — - przypominali przeszłość 
i żywili się okruchami jej.

Pod wieczór W iucenty zaczął przynaglać przy
jaciela, aby mu się jaśnie; wytłumaczył ze zmiany 
jaka tu zasz ła : ale w tem  właśnie była najwię
ksza trudność, bo Aureli m ógł się tylko wyspo
wiadać, nie um iejąc objaśnić dla czego uległ ja 
kiejś fatalności. która mm miotała.

—  :ł rzypuścić muszę —  mówił —  że nade
szła chwila stanowcza, w której koniecznością był 
zwrot jakiś, bo wszystko to dla mnie samego nie 
zrozymiałe. Wystaw sobie do czegom przyszedł. 
S trychnina staia tu na stoliczku, rewolwer leżał 
obok, w razie gdyby ona zawiodła. Byłem zupeł
nie przygotowanym. Rzepskiego posłałem do . m ia
sta, chodziło o kwadrans czasu może, wtem dzwo
ni ktoś do drzwi, ••az, drugi, trzooi enudenar n dę  
zobaczyć. W suwa się —  k to ?  pamiętasz ię Salu- 
sie służącą mojej n u tk i, o (-onowiMałem. 
że mi dala naukę. Dzis to stary sżurgót, peni- 
tentka. dewotka, śmieszna, nic nieznacząea istota...

Los wybrał właśnie ja  za narzędzie, aby mi 
życie ocalić ! Ironja piekieina. Dla czego wiasnie 
nadeszła w tej chwili, a nm w pół godziny później, 
dlaczego ona a nie kto inny ?

Niedrażewski ramionami poruszał.
—  Ale cóż t<> znowu za myśl —  zamruczał — 

uciekać się do takich środków !
— Słuchejże dalej —  westchnął Żabiec — 

nie będę nic tłum aczył ani się uniewinniał, zosta
łem stanowczo fatalistą. Po pannie Salomei nastę
puje znajomość z ciotką W innicką, najosobliwszą 
też w swoim rodzaju niewiasta, która, ja k  cała 10- 
dzina Ozarnogrodzkich, znać mnie nie chciała, a 
teraz, przypuściła do oolicza swego i raczy się in 
teresować chociaż tylko radą i słowem p rzyw o
dząc m i w pomoc... Co ty na to ?

— Słuenam, nie wiem nic...
Aureli przyznał sie do chwili wzruszenia, któ

rego doznał mówiąc, z tą  ciotką, i że nie byi- pa
nem siebie, a pos‘ąpil ja , dziecial

{Ciąg daleep n a stą p i)
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ulorzył w nne 100 tego czasopisma na waszego ko
respondenta. Nie mając sposobu chwycenia się czego 
innego, zarzuć., i i  nieprawdziwą było w jednej z po
przednich korespondtnoyj D t poi. wzmianka jakoby 
przedstawienia amatorskie pizyjęła tutejsza publiczność 
apatycznie. Dowodem słuszności naszego twierdzenia 
jest , ta okoliczność, ie na drugiem przedstawieniu 
sala . w znaczne; części pustkami świeciła, a nieroz- 
3przedanych biletów zostało więcej jak sprzedanych. 
Niesłusziiem jest też zapatrywanie szan. korespondent a, 
jakoby wszystkich amatorów a nie jednego lub kilkn 
wyszczególniać nal tiało. Udzielanie to nanki, li tylko 
przyryrygajeniem zawodowem p. korespondenta da 
się usprawiedliwić. Zresztą szan. korespondent na 
pierwszem przedstawieniu amatorskiem wcale nie był 

•obecnym, jest więe albo jasnowidzem albo opiera 
swe sprawozdanie na optymistycznem zapatrywaniu 
któregoś z amatorów.

Jeszcze bardziej niesłusznem jest zdanie tegoż p. 
korespondenta o kom.sji asenterunkorej w Rawie, i 
twierdzenie, źe siocunek pobranych w tym roku 
cbrzećęjan do liczby pobranych żydów był ujemnym i 
aby żydów brano po największej części li tylko z 
klasy uboższej Przy tegorocznej brance niemal co 
trzeci został asentcrowany. Co do żydów, to zauważyć 
trzeba, że w zeszłym roku była umyślna dla nich 
dodatkowa branka z powodu popełnionego nadużycia 
dyetaijnsza przy wpisywaniu do ksiąg. 

t W ty uon zaznaczamy, że ostatni raz wdajemy 
' się a wyjaśnienia sz. korespondenta K ur je t a, które 

na przyszłość milczeniem pomijać będziemy.
Z powodu klęski pożiujw tak często.się pojawiają- 

* cyoL. nakazał Wydzi«ł krajowy rewizję i.próbę przy
rządów ogniowych. U ńas jeańak wszystko .dzie w 

‘zapomnienie, pomimb/iż miasteczko ' nasze w prze
ciągu lat dwaJzicsni kucu dwnkrotme prawie kom
pletnie się spaliło-; ‘ lecz i to nie zdołało poruszyć 
Zwierzchności gminnej do Więkeżego zajęcia się tą 
sprawą. Niedawno tomu zniszczył pożar w Mostach 
małych 13 domów; dnia 15. hm. zgorzał w Prusiu 
włościanin Mrntyn z całem swem gospodarstwem i 
mieniem, a niemal każdy dzień przynosi nam wiado- 

~ mość" 0 uOy»eJ klęsce. U nas przyrządów ogniowych 
wcale nie ma. Ryła jakaś siirawka kupiona przez 
Towarzystwo kn niesieniu ratunku przy pożarach, oo 
się z nią stało, nie jest wiadomom. Była też w Ba
wię ochotnicza straż ogniowa, lecz ta aię rozwiązała. 
Było też w Rawie Towarzystwo ku niesieniu ratunku 
prty pożarach, lecz to zamiast działać, ulokowało 
swe kapitały na procent i nie daje znaku życia. Sa
me więe... było, było, było, dlaczegóż nie mużna po
wiedzieć jesr, jest, jest. Odzywamy się więc, może 
■kto pomnąc na obowiązki obywatelskie weźmie tę 
sprawę w swe ręce i na odpowiednie popchnie 
tory

( Abi B.'ecz 26. kwietnia. ( Nabożeństwo ta  śp. 
Kraszewskiego). W dniu 18. bm., gdy w Krakowie 
>b budzono smutną uroczystość pogrzebową J. I. Kra
szewskiego, w naszej mieścinie za staraniem tutejszej 
inteligencji i mieszczan odbyło się najpierw w miej
scowy w kościele parafialnym, a następnie w kościele 
oO. Reformatów uroczysto nabożeństwo żałobne Nie 
mogę pominąć, aby nie zaznaczyć wrażania, jakiego 
każdy doznał przy wejścin do kościoła.

Oazy kościół był wyrazom żałoby, wszystkie okna 
były pozasłaniane, a tylko świece na sarkofagu usta- 
wionb świetlały wspaniale katafalk przystrojony w 

"kwiaty egzotyczne, pomiędzy któremi lśnił wykonany 
ppzrz obecnego w Breczu artystę-malarza, p. Kotowi- 
ćz», wspaniale zrobiony portret naszego Nestora. Straż 
•oMaaieza, Ubrana w uniformy, otaczała katafalk. Po 
odprawieniu sumy przez ks. gwardjana Łofcayezyka, 
pi zamówił do obecnych z kazalnicy 'ks. v7 acławik, 
podnosząc zaśługi zmarłego, niespożytą siłę ducha 
jago, wielkość pracy, prawość charakteru, jak również 
jego wielki patrjotyzm.

Gała nawa- kościoła była szczelnie zapełnioną tak 
miejjueWą, jhk i zamiejscową inteligencją, jako też In
dem i  sąsiednich włości, z smutkiem tylko zaznaczyć 
Hib»ę, że nauczyciele nasiej szk ły  ludowej na temże 
nabożeństwie wcale nie byli obecni.

tkljtfZ 26. kwietnia. (Naboieństwo ta  śp. K ra- 
stcwetkjąffu). Dziś odbyło się w tutejszym parafial
nym kościele solenne nabożeństwo żałobne za spokój 
du*»y śp. J. I. Kraszewskiego —  dzięki ozłonkom 
HHSjsaego Kasyna, a szczególnie dra Konarzewskiego. 
Za sUrmiem jego i przy pomocy miejscowego apte
karza p Ormezowskiego, których Kasyno do tego 
upoważniło, stanął na środku i  a wy kościelnej prze
pysznie ubrany zatafalk. oświetlony mnóstwem jarzą- 
tyren się świec, otoczony istnym ogrodem kwiatów i 
roślin.egzotycznych, z pomiędzy których wpadał w 
oczy portret udatny nieodżałowanego Nestora naszego 
piśmiennictwa, ujęty, niby rama, w.eńooui a wawrzy- 
uu „j jętym białemi kameljami i zwieszającym się 
fksiobeiB, na którym widniał napis: „ M ę ż o w i  na
uk i“,.NąbyżęństWv żałobue; dzięk i^boszozoai miej- 
seswomu ks. kań strzeleckiemu, odbyło się z wielką 
pompą: oprócz bowiem uroczystej mszy z asystą u 
wielkiego ołtarza, odprawiały się równocześnie msze 
żałobne ii wszystkich ołtarzy • kościoła. Kościół był 
przepełniony publicznością. Gała inteligencja, mijj- 
scówp, arz^Atocy, Sądowi, i kolejowi ze swymi przeło- 
żonymi, byli obecni Zjazd obywatelstwa z okolicy, 
b y ł. również liozny. —  W rgóle nastrój ducha, jaki 
wiał z całego zgromadzenia, miał w sobie coś podnio
słego l uroczystego. Po odprawieniu mszy, odśpie
wano u katafilka Requiem a kulminacyjnym punktem 
eałej uroczystości był odśpiewam, bymn „Boże coś 
Polskę11 pod Dyrekcją p. Szczygielskiego, którego 
umiejętna gra na oiganach znalazła powszechne uzna
nie Uroczystość dzisiejsza pozostanie «kugn w pa
mięci tntejiZTch mieszkańców, a przyczynią się do 
tego zdjęte z katafalku fotografie, które mają być roz
dawane na pamiątkę.

Konkurs literacki.
Wydział krajowy przypomina ogłoszony przed 

rokiem konkurs na premja dla literatów polskich 
z fbndaęji .Franciszka Koohmana, podając do wiado
mości puhlioznej następujące szczegóły -

Franciszek Kochman, urzędnik iządowej Izby 
obrachunkowej we Lwowie, zmarły dnia 8. marca 
1866 roku, przeznaczył rozporządzeniem ostatniej woli 
część swego ruchomego i nieruchomego mienia na 
utworzenie fundacji, mającej po wieczne czasy nosić 
nazwę : „Fundacja Franciszka Koehmana dla premjo- 
wania literatów polskich." Majątek tej fundacji wy
nosi obecnie w nominalnej wartości 24.000 zł. 
i iKiony jest w Kasie Wydziału krajowego, w któ
rego rękach spoczywa nietylko Zarząd tego majątku, 
Me takie i  kontrola nad należytem wykonywaniem 
WSzeltach, listem fundacyjnym objętych postanowień. 
Celem wprowadzenia w życie fundacji, rozpisał też 
Wydział konkurs z prekluzją w dniu 31. marca 1888 
roku, a to na ten raz na dwa premja, jedno w kwo
cie łOOO zł., drugie 500 zł. dla dwóch dzieł, za 
nnpfipagę uznanych i wzywa wszystkich literatów pol- 
fkieh bez różnicy, w którym kraju i pod jakim Rzą
dem żyją, ażeby do tego czasu dzieła swoje, o ile je 
awafctyą za godne ubiegania się o te premja, prze
syłali do Lwowa pod adresem Wydziału krajowego.

Na mocy listu fundacyjnego mogą być dopusz
czone do konkursu Wszelkiego rodzaju płody autorów 
polskich w języku polskim, z wyjątkiem jedynie dzieł 
treści religijnej i teologicznej. Mogą to być utwory 
równie autorów żyjącyeh jak i już zmarłych ; * tym 
drugim razie jednak z zastrzeżeniem, że jeżeli to są 
dzieła już drukowane za życia autora, to im tylko 
w ciągu trzech pierwszych lat od jego zgonu prawo 
do konkursu służy; jeżeli pr.eaiwnie są tc piaee 
jeszcze nieogłoszone drukiem, to przyznana im nagro
da przedewszj stkiem na wydrukowanie dzieła użytą 
b ić powinna. O pracach autorów jeszcze żyjących 
samo się roznmie, źe jedynie książki, druKtom już 
ogłoszone, mają prawo do konkursu. Dawniejsze 
jednak publikacje niż z roku 1878, jako roku o 10 
lat wyprzedzającego prekluzję niniejszego konkursu, 
bez różnicy, czy ich autorowie żyją lu t  nie, nie będą 
mogły być przyjmowane, a to -w myśl §. 18. listu 
fundacyjnego- Własność dzieła wynagrodzonego służy 
autorowi i nadal. Nagroda, przyznana dziełu dru
kowanemu autora już zgasłego, przypada na f*fcz 
jegu spadkobierców ; gdyby zaś tak.ch nie było, wte
dy komisja konkuriowa orzecze, na jaki cel ma być 
to premjum. Do załatwienia czynności, połączonych 
z ocenianiem dzieł i przyznaniem nagród, utworzoną 
jest konkursowa komisja fundacyjna, którą w n;yól 
listu fundacyjnego powołuje Wydział krajowy.

W skład tej komisji wchodzą obecnie pp. : 1 ikt iw 
Pietruski, jako członek Wydziału krajowego i prze
wodniczący. dr. Zygmunt Samolewiez, ck. dyrektor 
gimnazjum, i dr. Gustaw Roszkowski, ok. profesoi
Uniwersytetu, Ji*kcr iwą; kuratorowie fundacji ; z po
między zaś przedstawicieli zawodu naukowo-literack!ego : 
dr. Alfred Biosiadeeki, ck. radca Namiestnictwo, czło
nek Akademji Umiejętności ; dr. Ludwik Kubala, ok. 
proftsor gimnazjalny ; Władysław Łoziński, poseł na 
Sejm i do Rady państw a; dr Małecki, członek Aka
demji Umiejętności, poseł na. Sejm i członek doży-' 
wotiii Lby Panów ; Zygmunt Sawczyński, ck. dyrekt .- 
Seminarjum nauczycielskiego i poseł do Rady państwa.

Jakkolwiek komisji tej służy prawo wynagradza
nia dzieł i takich, które na konkurs nie zostały na
desłane, Wydział wzywa jednakże wszystkich autorów 
polskich, Ltórzy prawo i widoki do osiągnięć i a mieć 
sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału w sukur
sie ; komisja bowiem nie bierze na się odpowiedzial
ności za możliwe przeoczenie dzieła, godnego n a g r o 
dy, a nie nadesłanego do ocenienia.

K R O N IK A . i
Wiadomości osobiste. Wydział kraj. przeniósł 

inżyniera kraj. biura melioracyjnego Seweryna K a r- 
p u s z k ę  w stały stan spoczynku. —  Ks. Leon H o- 
t e r o w s k i ,  prałat gr. kat. lwowskiej metropolitalnej 
kapituły, obchodził d. 23. tm . 50-letni jubileusz ka
płaństwa. —  Cesarz zatwierdził wybór p. Stefana 
S ę k o w s k i e g o ,  dzierżawcy dóbr RzjSKa ad Woj
sław na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Mielcu. 
—  Dnia 25. bm. przyjmował cesarz pomiędzy inny
mi ezłonita Izby panów, dr. Z y b 1 i k i e w i c z a. —  
P. Ignacy D r e x 1 e r, kupiec we Lwowie, otrzymał 
pozwolenie na przyjęcie i noszenie papieskiego orderu 
św Sylwestra. —  lir. Jarosław W i ś n i e w s k i ,  ck. 
attachć, otrzymał pozwolenie na przyjęcie i noszenie 
krzyża komandorskiego papieskiego orderu św. Grze
gorza.

Nekrologja. Daniel R e i c h e r, żołnierz z roku 
1863, Sybirak, przeżywszy lat 41, zmarł w Krakowie 
d 25. bm. — W Toruniu zmarł w sobotę właści
ciel drnkarni i nakładca O a ^ ty  Toruńskiej, Józef 
Buszczyński, w 65 roku życia. —  Dnia 8. bm. zmarł 
Andrzej K o c h a n o w s k i ,  Właściciel dób i Kołacin w 
pow. brzezińskim Nieboszczyk był potomkiem w pro 
stój linji Jana Kochanowskiego: Ponieważ śp. Andrzej 
nie pozostawił syna, ze śmiercią więc jego wygasi 
ród w prostej linji Jana z Ozarnólesia.

Kalendarz. Czwfirtek (23.): Witalisa Męcz. — 
Zywisława. Wschód słońca o godzinie 4. minut 54, 
zachód o godz. 7. min. 2.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Z dniem 20. kwietnia 
nuaiał czas ochrony na słonki, a od 15. kwietnia 
dropi, pard*, ptactwa błotnego i wodnego —  wolno 
zatem polować jeszcze do połowy maja tylko na głuszce 
i cietrzewie, zresztą nastała „chwila przymierza i 
pokoju!“

Z iycia towarzyskiego. W Krakowie pobłogo
sławił w luiu 23. bm. ks. kanonik Pelczar związek 
małżeński p.  Ludwika Straszewskiego, koncepisty Na
miestnictwa, z panną Heleną Woźniakowską, córką 

rr /i h=nacego Woźniakowskiego, właściciela dóbr 
w Królestwie Polakiem, i Heleny z Lubrańca Damb- 
skiej.

Składki. Na pomnik śp. Kraszewskiego p. Fr. 
Mrozowiecki mieniem m. Radzieohow, nadesłał 10 
złr jaka resztę ze składki, zebranej w kościele, po 
odtrącenin kosztów żałobnego nabożeństwa

Dla biednej rodziny na Zamarstynowie, ul Szy- 
nówka 208, przysłano z Czortkowa pod znafiem A 
D. 1 złr.

Dar. Uesan udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kozówka, w powiecie brzcżańokim na we
wnętrzne urządzenie szkoły, zapomogi w kwocie 
50 złr.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś 
w czwartek dnia 28. kwietnia o godz. 6. wieczorem. 
Na porządku dziennym między innemi następujące są 
sprawy: Wybór delegatów do Wydziału gospodar
czego Y. zjazdu lekarzy i przyrodników polskich; 
wniosek w sprawie budowy pawilonu restauracyjnego 
w parku stryjskim, sprawa budowy teatru letniego 
w ogrodzie miejskim, sprawa bndowy szkoły im. 
Konarskiego, propozycja towarzystwa gazowego co do 
zmiany dotychczasowego kontraktu o oświetlenie mia
sta i wniosek w sprawie unormowania dodatków dla 
urzędników technicznych urzędu budowniczego za 
czynności nadzwyczajne.

Żałobne nabożeństwo poświęcone pamięci zmar
łych niedawno w Warszawie artystów D o b r s k i e- 
go  i T r o s z l a  odbędzie się w piątek o godzinie 10. 
rano w katedrze lwowskiej. Podczas nabożeństwa 
śpiewać będą uczniowie szkoły p. W. Wysockiego.

Za spnkoj duszy śp R o m a n a  ks. C z a r t o 
r y s k i e g o  odbędzie się w Poznaniu dnia 2. maja 
o godzinie 10. w kościele OO. Dominikanów nabo
żeństwo żałobne.

Prezydent m Lwowa E. Mochnacki zaprosił 
wikle wybitnych osób naszego grodu na posiedzenie, 
które się odbędzie dnia 6. maja o godzinie 6. wie
czorem w sali ratuszowej w celu ukonstytuowania 
wydziału gospodarczego dla V. Zjazdu lekarzy i przy
rodników polskich, mającego się w tym toku odbyć 
we Lwowie.

Sprawa wybicia medalu pamiątkowego dla
Jadwigi ks. Sapieżyny, uchwalona jeszcze zeszłego 
roku pi zez Radę miejską, była onegdaj przedmiotem 
obrad ad hoe zwołanej komisji, w skład której wcho
dzili: prezydent Mochnacki, prof. dr. Małecki, prof. 
Zacharjewicz, prof Marconi i konserwator Pawłowicz 
Uchwalono poruuzyi wykonanie medalu rytownikowi 
z Krakowa p. W. Głowackiemu, który zobowiązał 
się wykończyć go do 4 tygodni. Medal będzie zro

biony wedle modelu p Marconiego. Na jednej stronie 
znajdować się będzie profil dostojnej księżnej, na dru
giej zaś napis „Księżnej Jadwidze Sapieżynie, wdzięczny 
Lwów 11. marca 1886.“ Napis ten okala wieniec 
z liści dębowych i wawrzynowych, i. u dołu widnieje 
herb m. Lwowa.

■Wybity będzie eden medal złoty z przeznacze
niem dla księżnej, 6 srebrnych dla muzeów narodo
wych w stolicach Polski i 100 bronzowych dla ar
chiwów i zbiorów pomniejszyęh lub na możliwą 
sprzedaż.

Zastępstwo W notarjacid. Wskutek śmierci 
ck. notarjusza Adulfa Kiernikc sr Bełzie, lwowska ck. 
Izba notarjalra wzywa wszystkich, mających chęć 
ubiegać się o zastępstwo tegoż notarjusza, aby swe 
należycie udokumentowane podania w przeciągi dni 
trzech do tejże wnieśli.

Czysty dochotł z przemyskiej loterji fantow ej 
na ruski pensjonat itóslrt, na której wygrywano i 
portrety DobriauskkJot wvnosi według Now. Kroi- 
39.000 złi

Wieczorek humorystyczny dla pan odbędzie 
się w Kasynie miejskimi-. w sobotę dnia 30. bm. Po
czątek o godz. 71/, wicc.'.'r: Lista otwarta. Bilety

! wydawane topią w feóbotę do godziny 4. po południu. 
Mianowania i odznaczenia w c. k armji. 

Fldm.-por. Franciszek Sir .naky v. Dresdenburg, ko
mendant. twierdzy "j Komornie, mianowany właścicie
lem 98. pp ; LaiAóritl ks. Tłumi uńa Tanis, komen- 
doj)' T l dywizji i-Ię 5 właścicielem 11. pułku hu- 
(taf c j P j l t p  jbr- Grunne, komendant, 19. dywizji p., 
" T k ś c i c M e m p ó . '

"iwKrzyż zasługi ótreymali między innymi: Altred
Sypatawski, kapitet 9. p p .; Ksawery Łyszkowski, 
kapitan 89 pp. ; Alfred Hauptmann, kapitan 15. pp.

W uznania wieloletniej działalności słuźbo- 
T odzuacac .nnstał kapitan pułku piesz.

77, -T cateiesch; krzyżem kawalerskim
orderu i tzefa.

Ar cyn reebt. został zamianowany wła
ścicielem H. t  . tylerji.

Dr. Wacław Maehnowski. praktykujący lekarz, 
otrzymał dawniej zajmowany stopień lekarza pułko- 
wtgo I. klasy, mianowicie w stosunku „ewidencji 
ck. obrony krajowej/'

Order złotego Runa udzielił cesarz pp. mini- 
difom : hr Rrlnokyminu. hr. Bylandt-Rheidtowi, jene
rałowi kawaiorji Itr: Pejacsewiczowi, marszałkowi 
nadwornemu hr. Szecbeny’emu, jenerał-porucznikowi 
ks. W indiscugratzWi • i prezydentowi węgierskiej 
izb; magnatów.

Jubileusz arcyk*. Albrechta. Na onegdajszym 
objedzie galowym danym przez monarchę z okazji 
jubileuszu wojskowego atc. Albrechta, cesarz wzniósł 
następujący to a s t:

„Z sercem przepełnionem wdzięcznością spoglą
damy dzisiaj na niezwykły szereg lat służby, poświę
conej dobru i chwale armji, a wyrażam uczucia wszy
stkich członków mojej zbrojnej siły, gdy wiaz z go
rącem życzeniem, tfby Bóg utrzymał-nam w długie 
jeszcze lata arcyksięcia AlbrecLk , wydaję okrzyk : 
Nasz najczcigodniejszy, nasz ukochany marszałek polny 
niech żyje!"

Na toast teu odpowiedział arc. Albrecht:
„Najgłębiej wzruszony tyloma dowodami łaski, 

pozwalam sobie, Wattza Ces. Muść, wyrazić nąjuni- 
żeńsze moje podziękowanie w kilku słowach : Czem
jest siła zbrojna Waszej Apostolskiej Mości, zawdzię
cza tylko niezmordowanej, ojcowskiej pieczołowitości 
swojego Dostojnego Naczelnego "Wodza i dobroci naj- 
rkochańszego Monarchy. Z sercom przej»«łnioum; 
wdzięcznością wołałby w ‘imienni wszystkićh żoł
nierzy : Jego Cesarska Moś<; , 2>ąjmiłościwsży Pan 
mech żyje !“

Wu wszystkich szkołach ludowych pospoli
tych żeńskich miasta Lwowa wprowadzony zostanie 
począwszy od 1. września br., plan naukowy, prze
pisany dla szkół sześnioklasowych.

Bibljoteka uniwersytecka w myśl zezwolenia 
ministra oświaty otwartą będzie w miesiącach letnich 
nietylko rano do godziny 1., ale i popołudniu od go
dziny 3ciej do 6tej. Nadto zniesiono poniedziałki 
jako dnie feijalne — tak więc przez cały tydzień bi
bljoteka będzie otwartą z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

Samobójstwo w areszcie. W" Balińcach, pow. 
kołomyj skiego, obwiesił się w areszcie gminnym mie
szkaniec tamtejszy, Stefan Ferlej, oddany tam przez 
miejscową policję z powodu, źe w pijanym stanie 
wałęsał się po gminie. Dochodzenie okazało, 4e 
Ferlej, wdowiec, 4 9 lat liczący, karany kilkakrotnie 
sądownie za różne przekroczenia, oddawał się nało
gowi pijaństwa i w tym stanie samobójstwc popełnił.

Morderstwo. W nocy na 17. bm. właścicielka 
domu w Magięrowie, Magdalena Błaszczakowa, padła 
ofiarą rozbójniczego morderstwa. Zwłoki jej znaleziona 
następnego dnia pokryte 27 ranami, zadańemi nie
szczęśliwej nożem. Podgrzane o popełnienie tej zbro
dni dwie kobiety zostały aresztowane.

Zwłoki dziecka płci żeńskiej, które liczyć mogło 
miesiąc wieku, wydobyto z Wisły dnia 16. bm., na 
obszarze gminy Grabie, w Pow- Wielickim. Śledztwo 
sądowe zarządzono.

Podczat przeprawy rzekę Zawadkę w 
Mołdawsku, powiatu turczańskiego, trzy włościanki: 
Zofja Szuptai, Justyna Zawso i Kały na skutkiem roz
szczepienia się wozi. wpadły do wody i utonęły. Ja 
dący wraz z ntomi dwaj parobcy dobili szczęśliwie 
do brzegu; wyratowały się także kon.e. —  Do
chodzenie przyczyny \ego  nieszczęśliwego wypadku jesi 
w foku '

Dotknięty wądowstrętem .pies w Przyłęku, 
powiatu kolbuazowskiego, pokąsał parobka oraz kilka 
psów innych, ztamtąd pogoni! do gminy Majdanu, 
gdzie pokąsał dwie osoby i również gryzł się z in
nemi psami, aż nareszcie w osadzie budy tuszowskie, 
zastrzelony zoitał prze* leśniczego. Pokąsane osoby 
opatrzone zostały bezzwłocznie przez lekarza powia
towego i pozostają pod nadzorem, a we wspomnionych 
gminach zarządzono ubicie wszystkich psów pokąsa
nych, lub tylko o pokąsanie podej-zanych, a trzymanie 
innych na uwięzi przez czas trzech miesięcy.

Znaczna kradziei. W nocy na l3go b. m., 
skradł niewyśledzony dotąd sprawca, włamawszy się 
przez okno do mieszkania p. W łaa. Pońid . budowni
czego w Załoźcach, pow. brodzktogo, kw. 2.007 złr. 
na szkodę hr. Wł. Dzmduszyckiego.

W kopalni W0*ku ziemnego Łajby Lautmanna 
w Dźwiniaczu, pow. bohorodozańskiego, górnik Dmy- 
tro Karabinowicz , chcąc rozwiesić mokrą swą odzież 
na omurowaniu kotłów, pośliznął się i wpadł do 
kotła z gorącą wodą, w skutek czego mocno się po 
parzył. Wypadek teD jest przedmiotem dochodzenia są
dowego.

b ewoje Wremia “ o pogrzebie Kraszewskiego
notując, że żałobny ten obchód stanowi obecnie w 
prasie polskiej wypadek dnia, dodaje, iż „ogólny cha
rakter zdań z powodu tej smutnej uroczystości- zna
cznie się różni od tego szowinizmu, jakim się odzna
czały polskie pisma w r. 1879 z powodu jubileuszu 
wielkiego pisarza/'! Dalej mówi N otw je ..W ? - 
obecnie prasa zachęca do pracy pokojowej, a „jawne

to wyrzeczenie się polityki awanturniczej winno napo
tkać sympatyczny oddźwięk w prasie rosyjskiej, tein 
więcej, że współczesne stosunki w Europie stwier
dzają konieczność oświadczenia tego rodzaju z pol
skiej strony." Kraszewskiego chwali Now. W remia , 
że pisząc o Trembeckim, nie kierował się tym wzglę
dem, iż był on jednym z czynnych stronników Rosji 
i przyznał temu poecie ganionemu za polityczne prze
konania pewną wartość i znaczenie. Artykuł wspo
mniany kończy N  W r. mką apostrofą: „Oby tan
literacki przykład z Trembeckim, nauczył bezstron
ności ziomków Kraszewskiego i w dziedzinie po l i 
t y k i ! 11

Spadek 2-miljonowy. W ileński W iestnik  do
nosi, że w Au?t"alji zmarł zegarmistrz Sokołowski, 
po którym do rozdziału między rodzinę zostało dwa 
miljony dolarów. W Sądzie okręgowym wileńskim za
meldowały się do spadku jego dwie siostry, zamie
szkałe w Dynaburgu i brat. przebywający w War
szawie.

Samobójstwo rudłżonkóto. W Budapeszcie zda 
rzył się dnia 25. b. m. przy ulicy Wesołej wysoce 
tragiczny wypadek. Oto małżonkowie M.jdl odebrali 
sobie życie przez rozmyślne zaczadzenie. Mianowicie 
napełnili w swojem mieszkaniu piecyk żelazny wę
glami, podpalili je, a zamknąwszy wentyl kominowy, 
zdjęli górną przykrywę z piecyka i ułożyli się do snu 
wieczystego.

Kary cieiesne w... szkołach. Owi niezwykli 
pedagodzy —  pisze N tue fr. Presse z 26. b. m. 
w słusznem oburzeniu —  którzy radziby ponownie 
wprowadzić ao azkoły trzcinę bambusową, nie ustają 
niestety w swoich agitacjach. Pobici z kretesem" na 
ostatnim wiecu nauczycielskim, podnoszą głowę gdzie
indziej i występują z nowemi wnioskami. Oto na 
ostatniem posiedzeniu wydziału niemiecko-austrjack. 
Związku nauczycieli, uchwalono wśród obrad nad re
wizją regulaminu szKolnego, aby zwrócić szczególną 
uwagę Ministerstwa oświaty zwłaszcza na §. 24. rze
czonego regulaminu, który, zabraniając kar cielesnych 
w szkole, uniemoźebnia ( V !) nauczycielom ich trudne 
zadanie wychowania obyczajnego i wolnego (sic I) po
kolenia. —  Zdaje się, że zadośćuczynienie bogobojnym 
życzeniom garstki tycii zwolenników starego syste
mu, nie pomnoży licznych reform dra Gautscha 
na polu szkolnictwa.

Zręcznego złodzieja hotelowego aresztowano 
temi dniami we Wiedniu w osobie niejakiego Anto
niego Grafa, z Ober-Waltersdorf rodem, 28-letniego 
mężczyznę o nadzwyczaj . dystyngowanej powierzcho
wności i ogładzie towarzyskiej. Z zawodu był ajentem 
handlowym a cnoć młody jeszcze, ma już wybitną 
przeszłość kryminalną, bo niedalej jak w grudniu z. r. 
wypuszczono go z zakładu karnego w Stein po 9-le- 
tniem więzieniu odbytem. W miesiąc później puścił 
się znów na tani chleb złodziejski i w krótkim czasie, 
wkradając się zręcznie do pokojów w pierwszorzędnych 
hotelach w stolicy i na prowincji, zrabował rozmai
tych podróżnych ogółem na kilka tysięcy złr. w  zu- 
chwałem przedsiębiorstwie był mu wielce pomocnym 
extericur nadzwyczaj szykowny, nikt bowiem ze słu
żby hotelowej nie podejrzywał nigdy w eleganckim 
dandysie pospolitego złodzieja precjozów przydybanych, 
portmonetek i t. p. Jako recydywistę niebezpiecznego 
zamkną go teraz niezawodnie na dwa razy tyle lat, 
co poprzednio.

Dziesiętny podział czasu. P a n . I. Modei- z 
Weisbadenu ogłosił rozprawę o decymalnym zegarze 
w celu przedstawienia jej międzynarodowemu zjazuowi 
w Nicei. Autor proponuje,następujący podział czasu- 
dzień ma 10 godzin, godzina 10 dekad, dekada 1C 
minut, minuta 10 sekunu, sekunda - \ 0 Hym 
sposobmu doba dzieliłaby jię n r . oo:o0o części. 
Tenże sam podział zastosowanym byłoy ao cyterbla- 
tów. Na powyższych zasadach wykonano już w Wies- 
badenie odpowiedni zegar. P. Moder idzie jeszcze 
krok dalej i piuponuje w swojej pracy, aby rok po
dzielić na dziesięć miesięcy, w teń sposób, iżby pięć 
nieparzystych miesięcy miało po 37, a pięć parzy
stych po 36 dni.

Uwolnienie dwóch niewinnie zasądzonych. 
Z Frankfurtu nad Odrą donoszą, źe dnia 22. bm. 
rozpatrywała tamtejsza Izba karna sprawę, celem zre
habilitowania dwóch zasądzonych robotników: Thiotza 
na cztery lata, a Schultza na dwa lata więzienia w 
domu karnym. Obaj zasądzeni byli już w więzieniu 
sonnenburskiem, gdy się Prokuratorja dowiedziała o 
ich niewinności. Wypnszczonc ich przeto z więzienia, 
a Sąd w powtórnem rozpatrywaniu sprawy uznał ich 
za niewinnyob. Dwaj robotnicy z Miinchebergu przy
znali się bowiem do kradzieży, za którą Thietz i 
Schultz czasu swego skazani zostali.

O strasznym wypadku donoszą z Nowo-Alck3andrji 
(Puław). Od pewnego czasu proboszcz parafji Wło- 
stowice, do której należą Puławy, ks. dziekan Feliks 
Kulesza był cierpiący tak, iż nie podnosił się z łóż
ka. Pielęgnowała go w chorobie siostra, osoba rów
nież jak ks. Kulesza już niemłoda i jej córki, a nad
to organista. Ponieważ ks. Kulesza był człowiekiem 
w wieku podeszłym, gdyż miał już lat 68, stan 
zdrowia jego nie poprawiał sie, lecz pogorszał z dniem 
każdym.

W uliegłym tygodniu, kiedy zdawało się, iż 
proboszczowi pod wieczór było cokolwiek lepiej, do
zorujący go pod niebytność bliższej rodziny organista 
wyszedł na chwilę, pozostawiwszy chorego w łóżku, 
a przy nim na stoliku palącą się świecę. Kiedy na
stępnie organista powrócił na probostwo, już w drzwiach 
poczuł jakiś szczególny dym i swąd, a zbliżywszy się 
do łóżka z przerażeniem spostrzegł, że łóżko się pali. 
Nieszczęśliwy proboszcz, widocznie po wyjściu orga
nisty chciał się podnieść z łóżka., poruszył świecę, 
która upadłszy zapaliła na nim bieliznę i pościel. 
Okropne poparzenie przyspieszyło śmierć.

Palmy. Z Litwy piszą do K raju  -. Na Litwie 
ze święceniem palm związane są różne dodatkowe 
zwyczaje, których początek i zasady niewiadomo. 
!°rzyniósłszy wierzbę do domu, wieśniak bije nią po 
kolei wszystkich domowników, mówiąc: „Nie ja biję, 
wierzba bije; za tydzień wielki dzień, za 6 noc Wiel
kanoc. Bądźże zdrów jak woda, bogaty jak ziem ia'11 
To samo się powtarza z domowem’ zwierzętami, z wy
jątkiem kota i ptactwa, z dodatkiem dia owiec: „szkira 
w pole!11 a dla reszty bydła: „a tpru w pole!11 Dalej 
wierzby zatykają na mogiłach niedawno zmarłych 
krewnych. W Wilnie kilka tysięcy takich wierzb od
niesiono w przeszłą niedzielę na cmentarze bernar
dyński i Rossa.

Szkoły elementarne w okręgu naukowym 
kijowskim. Podług K ijew lan inc . w gubernj" kijow
skiej, podolskiej, wołyńskiej, połtawskiej i czernichow
skiej, znajduje się teraz 1.828 szkół elementarnych, 
utrzymywanych przez Ministerstwo wychowania publi
cznego lub przez ziemstwa. Znajdują się mianowicie: 
62 szkoły wiejskie dwuklasowe, 589 jednoklasowych, 
1029 jednoklasowych ziemskich w guberuji czernichow
skiej i poitawskiej, 41 jednukiasowych parochjalnyeh, 
8 minLterjaliiych i 2 szkoły rzemieślnicze: pozostałe 
szkoły są powiatowe lub mające program powiato
wych Najwięcej szkół posiada gubernia półtawska, 
następnie czernichowska, najmniej kijowsko (prawie o 
trzy razj mniej od gubernji półtawskiej). Szkół ele
mentarnych przy cerkwiach w gubernji wołyńskiej

było w roku zeszłym 452 z 10.796 uczniami (9.939 
cłiłopców i 857 dziewcząt); ukończyło szkołę chłop
ców 869 i 58 dziewcząt. Utrzymanie szkół parochjal- 
nych w gubernji wołyńskiej kosztowało 42.081 rubli 
26 kopiejek. Płaca nauczyciela wynosiła przeciętnie 
55 rubli rocznie.

Zamordowanie Czecha w Rosji. Z Charkowa 
donoszą Narodui L isty , że dyrektor tamtejszego bro
waru akcyjnego „Nowaja law arija11., Franciszek Mi- 
k u l e j s k y ,  rodem z Czech, napadnięty został 19. 
bm. wieczorem, gdj z browaru do domu powracał, 
przez niewyśledzonego dotychczas zbrodniarza i 4ma 
strzałami z rewolweru trupem położony. Ponieważ nie 
został obrabowany, więc istnieje słuszne podejrzenie, 
że inordeiatwa dokonano z zemsty, tem więcej, że 
Mikulejsky był ogólnie nielubianą osobistością. Przed 
wyjazdem swoim do Rosji, pracował on dłuższy czas 
w szwechackim browarze Drehera.

* *$
Konfiskata. Pierwszy nakład wczorajszego numeru 

skonfiskowała Prokuratorja za artykuł wstępny p. t. 
„Nihilizm i Nihiliści.1' Artykuł ten był streszczeniem 
pracy Cyona drukowanej w Katkow^wskim Rasa. Wiest.

Slub di a Aleksandra Małaczyńskiego, sekretarza 
hip. Banku krajowego, z panna Józefą Marją Ję
drzejowską, odbędzie się w sobotę 30. bm. o godz. 6. 
wieczorem u OO. Bernardynów.

Przykre zajście wydarzyło lię onegdaj popołu
dniu na ulicy Krakowskiej. Pan J. N. z O. G., czując się 
obrażonym przez pana B. P., obił go na ulicy kijem" 
Szczegóły dostaną się zapewne do wiadomości publi
cznej za pośrednictwem sprawozdań z Izby sądowej.

Fotograficzny atlas gwiazd. W  Obseiwatorjum 
astronomicznem paryskiem miała miejsce w sobotę 
międzynarodowa konferencja dla ułożenia planu foto
graficznego atlasu całego widokręgu gwiazd. Zapro
szenia na to posiedzenie rozesłał dyrektor paryskiego 
Obsnrwatorjum, kontr-admirał Mouchez. Dokonanie 
iegc zam aru stanowić maże epokę w dziejaoh astro- 
nomji. Chodzi przedewszystkmm o to, czy astrofizyka, 
najmłodsza gałąź astronomji, okażo gję powołaną do 
odegrania za pomocą fotogrcfji ważnej roli w gwia- 
zdoznawstwie. Sama fotugrafja od dość już dawna za- 
stósowywaną bywa do badań astronomicznych. Wyse- 
łane w ostatnich czasach w różne części świata wy 
prawy dla robienia spostrzeżeń nad przejściami We- 
nery, posługiwały się z wielkim pożytkiem aparatami 
fotograficzneini, za pomocą których w minutowych 
przerwach przenosiły na papier zjawiska niebieskie o 
wiele ściślej i dokładniej, niż za pomocą wszelkich 
innych dawniejszych rysunków. Fotogiaficzne oko, 
czyli soczewka pizyrzadu, sięga bez porównania dalej, 
niz oko ludzkie, uzbrojone w najsilniejsze lunety; tym 
sposobom można badać gwiazdy, które dotąd, z po
wodu swej odległości, zupełnie były dia astronomów 
niedostępne. Atlas, nad którym obecnie odbywają się 
konferencje, mieścić ma nietylko 5.000 do 6.000 
gwiazd, widzialnych gołem okiem, lecz i miljony in
nych, które dotąd ukazywały się jedynie oczom, pa
trzącym przez najsilniejsze narzędzia przybliżające. 
Praca ma być rozdzieloną pomiędzy 12 obserwatorów 
i może być dokonaną w przeciągu 10 lat Atlas skła
dać się będzie z 1.800 do 2.000 kart. Po uskutecz
nieniu tego dzieła uczeni obiecują sobie możność wy
prowadzenia wniosków nieobliczonej doniosłości.

Wiadomości literackie i artystj czne.
Z tełtru. Nader przychylnie była dla artystów 

usposobioną publiczność zgromadzona na onegdajszem 
przedstawieniu „Don Cezara11. Widzów było bardze 
nie wielu, lecz za to klaskano zawzięcie. Głównym 
przedmiotem tych owacyj był p. "floriański (Cezar), 
witany u wstępu oklaskami. Równic oklaskiwano 
panie: Prailn i Radwan. Z partji Alkady wywiązał 
się bardzo mmiennie p. Łomiński, p. Gasinski ode
grał’ starannie rólkę kapitana straży, lecz śpiewał 
mniej pięknie. P. Piasecki grał przyzwoicie, ale po
nieważ grał tę rolę. po p. Skalskim, musiał zapewne 
powiedzieć sam sobie: „Co to warto! co to warto".

Z Izby sądowej.
Lwów 26. kwietnia.

(Siódmy dzień rozpraw y ; — przesłuchani* 
świadków.)

Dziś popołudniu publiczności jeszcze więcej 
w sali jak  zwykle, a na galerji takie mnóstwo pań, 
że wiele z nich nie mogąc już znaleść krzesła, 
stoi, robiąc miny uważnie słuchających i dobrze 
tok sprawy rozumiejących. Atmosfera niezwykle 
duszna, odczuwają to wszyscy prócz może dr. Ja c 
kowskiego — świadkowie bowiem zeznają po wię
kszej części na jego korzyść.

Adwokat a r L u k a  opowiaua wprawdzie, że 
Hauser poruczając mu wytoczenie pozwu przeciw 
Janiszewskiemu o 300.000 zł., mówił, iż Jack. do
radził zaskarżenie jak  największej kwoty i jest jego 
właściwie adwokatem, a tylko tej sprawy wyjątko
wo pod ąe się nie chciał, bo zastępuje zarazem 
Janiszewskiego — ale zaraz dodał adw. Luka, że 
nigdy z Jackowskiein o pretensji H auseia nie mó
wił, a podczas komisji w Sam kach zauważył, ie  
Jackowski bardzo szorstko występował przeciw 
Hauserowi, a nakłaniany przez świadka do zgody, 
wyraził się o Hauserze ujem nie i powiedział „nie 
chcę o uiezem wiedzieć11. O tem, aby Hauser 
mówił dr. Luce, że informacje do pozwu przeglą
dał Jackowski, świadek nie nie wie i uważa to za 
nieprawdziwe.

Następny świadek dr. K a h a n e ,  koncypient 
adwokacki, zezua.ie że udawał się raz do Jackow
skiego w sprawie zawarcia kontraktu dzier
żawy z Hauserem , Jackowski jednak oświad
czył się wówczas przeciw kontraktowi i wa
runkom, m ów iąc , że byłoby to ze szkoaą
dla Janiszewskiego, i że bęazie odradzać wchodze
nia w układy dzierżawne z Hauserem- Hauser był 
też z tego powodu ogromnie zły na Jackowskiego 
a o Janiszewskim mówił, że go zaskarży o 100.0‘J' 
zł., i że Sarnki będą jego, bo tak mu powiedział 
rabin bełzki.

Wezwany przez przewodniczącego powtoruie 
Hauser oświadcza, że to, co dr. Kahane mówił, 
jest nieprawdą, a jeśli kiedy wspomniał co o tem, 
że Sarnki zabierze, to ehvba żartem.

Świadek W ład. N a h u m o w i c z ,  leśniczy 
w Petrykowicaeh, a dawniej przez lat ‘ rządca 
w Sam kach, zeznaje pod przysięgą, że d.r - Jackow
ski pisząc do niego w kwietniu hib maju 1884 r- 
o wskazanie świadków, którzyby mogli stwierdzić 
prawa właścicieli Sarnek do lat5Q Kozakowy, 
to żądanie m otyw ow ał: „Bez tego nie możnaby
było odebrać 20.000 na Sam kach zaintobulo^3* 
nych11. List ten świadek Dokazywał swoje., *finl j 1 
żydowi Sehiifferowi. Później to samo n)ówI'‘ • 
Jackowski, a mówił to w obecności 
czy jednak w obec W idajewieza, sw iaae t me wie. 
Co do stosunku Jackowskiego z H a u ^ e  n ^ n , 
zdaniem p- Nahumowicza, nie m usiał oy oory, 
bo raz naw et Jackowski kazał Hausem  za drzw  
wyrzucić. W reszcie stwierdza świadek e Jackow
ski dawał nieraz pieniądze po *00 lub 200 złr. 
na reparację dworu, gorzelni ita.
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gotowanym, wiedziałem z góry, że iażdy  świadek, 
który będzie zeznawać choćby najdrobniejsze oko
liczności na korzyść dra Jackowskiego, w oczach 
Prokuratorji będzie już przez to podejrzany i ta 
dołoży starać, aby go nie dopuścić do złożenia 
przysięgi.

P. Z m i n k o w s k i .  Je st to jedyny świadek, 
którego zaprzysiężeniu się sprzeciwiam.

Dr. J e k e l e s .  Ale nie pierwszy, na którego 
szan. pan prokurator rzuca podejrzenie.

Trybunał po dłuższej naradzie uchwalił od
mówić wnioskowi Prokuratorji odczytania listu śp. 
Janiszewskiego a przychylić się do żądania nieza- 
przysiężenia świadka Kosowem, motywując to 
ostatnie orzeczenie tem, że chociaż w akcie oska
rżenia nie je s t podnieciony udział lub współudział 
tego świadka, to jednak dotychczasowa rozprawa 
wykazała, że p. Kosower współdziałał w czynie za
rzuconym dr. Jackowskiemu.

P . K o s o w e r  oświadcza, że prowadząc Lan- 
celarję dr. Jack. działał zawsze na właisuą odpo
wiedzialność i tylko w wątpliwych wypadkach od
nosił się do szefa. W  kancelarji prowadzono. pro
tokół, indeks, kwitarjusz i książkę pocztową. Oso
bne konta zamierzano tylko zaprowadzić, a akta 
każdej sprawy m iały swój osobny fascykuł. Nie 
zaprzecza świadek, że z powodu nawału pracy, 
czasem później wpisywano do książek, a na zapy
tanie czy potrafiłby jeszcze obecnie sporządzić 
drugi rachunek Janiszewskiego, odpowiada, że tak, 
ale potrzebowałby do tego OŁasu i aktów wszyst
kich. Rachunek do inwentarza robił świadek na 
prędce, a rachunek z czerwca dla W idajewicza, 
pewnie Ukże on, a nie kto inny sporządzał. 
W dalszym ciągu swego zeznania oświadcza pan 
Kosower, że przy sporządzaniu rachunków m usiał 
mieć jakieś zapiski, to też obecnie nie może wy
tłumaczyć pojedynczych kwot wstawionych do ra
chunków. W ie on od dr. Jackowskiego, że śp. J a 
niszewski ofiarował temuż nonorarjum 5°/0 i na 
tej podstawie obliczał honorarjum.

Na zapytanie radcy p. D uniewicza, opowiada 
świadek, że honorarja do protokołu wpisywali zaw
sze koncypienci, jeżeli zaś który zapomniał, w ta 
kim razie zapisał mundat.

Radca D u n i e w i c z : Aha! To tak wyglądały 
rachunki w waszej kancelarji.

Na tem o godzinie pierwszej przerwano roz
prawę.

kiedy odpowie na powyższe interpelacje, Izba od
roczoną została do poniedziałku, aby komisje mo
gły załatwić poruczone im prace i wygotować 
sprawozdania

* je n e ra ł Genó oąpłyn^ł z srlustawy do W łoch.
* W śród obrad angielskiej Izbie gm in nad 

wnioskiem o przejście do dyskusji szczegółowej 
nad irlandzkim bilem karnym, Balfour wystąpił 
przeciw dodatkowemu wnioskowi Reida, który do
m agał się, aby izba dopóty nie zgnezała się na 
obostrzenie irlandzkiego prawa kam eg t aż będzie 
mogła uchwalić zarządzenia przeciw przesadnym 
czynszom dzierżawnym. Jedynym  bowiem celem 
wniosku dodatkowego je s i jeszcze większe prze- 
wlekauie rozpraw, które i bez tego przyLiały zbyt 
wielkie rozn: iarj Przedłożenie rządowe me tylko 
na celu stłumienie licznych zbredni, których nikt 
u k  może scierpieć, i których Rząd nie scierpi na
wet godzin dłużej, jak  tego wymagają rozpra
wy Izby gmin.

* *
*

* Z Bukaresztu piszą pod datą 24. kw ietn ia:
Pan Chitrowo, poseł rosyjski w Bukareszcie,

wyjechał jeszcze przed świętami W ielkanocnem i 
st. st. do Petersburga. Rzec* naturalna, że podróż 
ta stoi w związku ze sprawą oułgarską i podziemną 
wojną, jaką  Katkow prowadzi przeciwko Giersowi. 
Podejrzenie to, jest usprawiedliwione tem bardziej, 
że znanym jest powszechnie serdeczny stosunek, 
ttóry łączy Chinow a z przywódcami partji rewo- 
ucyjnej i naczelnikiem pansW izm u.

To pewna, że Chitrowo zajmuje jedno z pierw 
szych miejsc w legjonie dyplomato* pokroju 
Ignatjewa, którzy w Giersie widzą człowieka bez 
energji i ambicji, pedanta politycznego, niezdolne
go do popchnięcia polityki na nowe tory. Pewnem  
,e s t także, że przypisywana ministrowi Rosji poli
tyka pokojowa bardzo mało schodzi się z rzeczy
wistym stanem rzeczy, a mianowicie tam, gdzie 
niebezpieczeństwo wybucha i jest największe, urzę
dowy reprezentant Rosji z notorycznymi spiskow
cami pod jedną pokrywką działa. Rosja znalazła w 
panu Chitrowie dyplomatycznego zastępcę, którego 
kwalifikacje szczególnie w takim  miejscu, jak 
w Bukareszcie, są tak wyborne, że przeciwny mu 
nawet pan Giers, musi patrzeć z pewnem zadowo
leniem. Poprzednik jego, ks. Urusow, był arysto
kratą w całem tego słowa m eczeniu i nieprzy
stępny, a sprawy wszystkie zostawiał do załatw ie
nia sekretarzowi poselstwa I» wolskiemu. Ghitrowo 
natomiast, będąc w stosunkach nader przyjemnym, 
potrafił sobie zjednać ogólną sym patję ,,'k tóra mu 
zapewnia nietylko wpływ na poszczególne stronni
ctwa sumuńskie, ale i dozwala tam działać, gdzie 
oficjalna Rosja m a wszelkie powody, ażeby urzę- 
downie nie występować. Takiem u człowiekowi i 
Giers na pozór nie może być nieprzychylnym i 
dla tego też pogłoski kursujące tu o powołaniu 
Chitrowa do Petersburga, należy przyjmować 
l wszelką rezerwą.

Ostatni na dzisityuzem popołudinowem posie
dzeniu przesłuchany świadek, je s t to wcale inteli
gentny i widocznie spry tny  częściowy dzierżawca 
Sarnek średnich izraelita S c h a f f e r .  Zeznaje on, 
że był kilka razy u dra Jack. wraz z Hause
rem, a gdy raz Hauser zagroził procesem, Jacko
wski się gniewał i od tego czasu nie był już 
skłonnym do ugodowego załatwienia sprawy. In 
formację dla adw. Luki pisał własnoręcznie świa
dek w hotelu Katza, poczem wraz z Hauserem 
udał się do kancelarji dra Luki. Schaffer tw ier
dzi stanowczo, że informacje tej nie dawał nawet 
do rąk Hauserowi, ale schował ją  do kieszeni i 
wyjął dopiero u dra Luki. Po raz trzeci pk łj wo
łany przez przewodniczącego h au se r n„ przedsta
wione m u zeznanie co do ostatniego faktu, odpo
wiada „i tak być możeu.

Na żądanie prokuratora p. Ż m i n k o w s k i  e- 
g o odczytano list Jaekowskiege, pisany w gru
dniu 1883 do Janiszewskiego, w którym ten mówi, 
że Schaffer jest tego rodzaju człowiekiem, iż zdol
ny byłby w procesie o 300.000 zł. złożyć nawet 
fałszywe świadectwo na Korzyść Hausera, potrzeba 
go więc od tego odciągnąć, przyobiecując mu 
dzierżawę Sam ek średnich, a wówczas może na
wet wykryje malwersacje swego przyjaciela i spól- 
nika Hausera.

Na tem o godz. 7 posiedzenie przerwano. Do 
wniosku wezwania na świadków Grflna Buszyń- 
skiego i ks. W innickiego Trybunał się nie przy
chylił.

Lwów 37. kwietnia.
(Ósmy deień ro zp rm ty; —  preesłuckcm^s 

ón^adków I.
Odnośnie do zeznań świadków Nahumowicza 

i Scbaffera przesłuchuje przewodniczący jeszcze raz 
p. Widajewicza, a to w sprawie żądania dra Jac 
kowskiego wskazania mu świadków co do lasu 
Kozakowa. W idajcwicz nie daje żadnych wyjaśnień, 
twierdzi ty lko , że Schaffer miał w całej okolicy 
najgorszą opinję.

P . Ż m i n k o w s k i :  Celem scharakteryzo
wania świadka Schaffera, upraszam, aby po wczo
raj odczytanym liście dm Jackowskiego do Jan i
szewskiego , odczytano dziś list p. Janiszewskiego 
do dra Jackowskiego.

Dr. J  e k  e 1 e t : Wnioskowi tem u muszę się
sprzeciw ić, dotychczasowe postępowanie P rokura
torji zmierza do piętnowania każdego świadka od
wodowego. Pan prokurator wie przecie dobrze, ja 
kie czynniki powołane są do dawania charaktery
styki świadków, wyciąganie zaś prywatnej kore
spondencji nie licuje, zdaniem mojem, z pojęciem 
sprawiedliwości. W szak ani śp. Janiszew ski, ani 
dr. Jackowski nie m ają prawa wydawać o kimś 
świadectwa moralności.

Dr. J a c k o w s k i :  Gdy pisałem list do J a 
niszewskiego o Schf.fferze, w którym żle się o nim 
w yiaziłem , byłem wtedy pod wrażeniem procesu 
wytoczonego przez H au sera , a którj był prostym 
zamachem na Janiszewskiego. Uważałem wówczas 
Schiiffera jako wspólnika Hausera, przekonałem się 
jednak, że tak nie jest.

P. Ż m i n k o w s k i :  Postępowanie moje uwa
żam za legalne, oparte na procedurze karnej, pro 
ces niniejszy wcale mi przyjemności nie spra
wia i mam prawo żądąć odczytania wspomnianego 
listu.

Dr. J  e k e 1 e s : J a  zaś uważam wniosek ten 
jako nielegalny. W  procedurze karnej są wyli
czone wypadki, w których listy prywatne mają być, 

“odczytywane. Gdy szło o osobę J r . Jackowski sgo 
nie sprzeciwiałem się odczytaniu ani jednego listu. 
Gdy zaś chodzi o scharakteryzowanie świadków to 
znowu jest rzecz inna. Jeszcze raz powiarzara, 
że do dawania charakterystyki świadków są powo
łane-inne  czynniki.

Uchwała Trybunału zapadnie w tej sprawie 
późni,ej.

Świadek Chaskel S c h a f f e r  przesłuchany 
powtórnie zeznaje, żc list dr. Jackowskiego pisany 
do Nahumowicza, gdzie była wzmianka, że na 
Sam kach jest zahipotekowanych 20.000 zł. sam 
czytał.

Następuje przesłuchanie świadka Izydora K o
s o w e r  a, liczącego lat 31, kandydata adwokackie
go, który pozostawał w kancelarji dr. Jackow skie
go przez lat 7.

P . Ż m i n k o w s k i :  Sprzeciwiam się zaprzy
siężeniu tego świadka, on bowiem pisał rachunek 
z d 1. czerwca 1885 r. Rachunek ton zawiera 
sprzeczne pozycje i pomija znaczne kwoty, co jest 
pokrywaniem czynn zanuconego oskarżonemu, ścir 
śle rzecz traktując świadek ten b ra ł udział w czy
nach dr. Jackowskiego, dalej wiedział bardzo do
brze że dr. Jack. na kaucję Hausera wziął w Ban
ku 7.500 zł. a tymczasem w protokole podawczym 
zapisał tylko 5.000 zł., zamilczając 2.500 zł. Bra
nie udziału wedle §. 170 ust. 1 nie potrzebuje być 
tej doniosłości, aby było po myśli ustawy karnej 
współwiną lub daniem pomocy, gdyż w takim 
razie o»oba maj«ca być zaprzysiężoną nic byłaby 
świadkiem, ale siedziałaby na ław ie oskarżonych

Dr. J e k e l e s .  Nie w konsekwencji aktu 
oskarżenia, ale w konsekwencji taktyki powziętej 
wczoraj przez pana prokuratora postawiony został 
ten wniosek. Przez 1 */* roku nie widziała s ięP ro - 
kuratorja spowodowaną do wytoczenia przeciw p. 
Kosowerowi postępowania karnego i podania go 
w oskarżenie. Obecnir zas w zdumiewający sposób 
nterpretuje §. 170: Dopokąd nie jest udowodnio- 

nein, że p. Kosower b ra ł udział w czynie zarzuco
nym dr. Jackowskiemu, winien być zaprzysiężony. 
W niosek p. prokuratora nie został mnie nieprzy

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
K o le j  I iw o w k l to -C z e rn lo w le e l ia .  Zarząd 

tej Kolei ukończy! ju ż  obrachunki za  rok  1386. Z  n ich  
okazuje eie, że po op łacen iu  procentów  od 4 '|o  obli6 ów 
p ierw ezeństw a w raz z  kw otą am ortyzacy jną , ja k  n iem niej 
kupouów od 5“/„ akcyj, rów nież z am o rtyzac ją , pozoztała 
c z y s t a  n a d w y ż k a  w sum ie 917.366 z łr. Przew yższa 
ona pozostałość przeszłą?oczną o 97 205 z łr . i rezw ala  
n iety lko  na  rozdzielenie  s u p e r d y w i d e n d y  po 8*50 
od akcji, U cz nad to  może być p rzekazaną  dość znaozna 
kw ota na rachunek  r. b. Kolej ta  je s t ,  jak  wiadomo, 
p r z e z  p a ń s t w o  g w a r a n t o w a n a  i jak o  tak a  
o trzym ała  ze Skarbu w roku 1885 subw encję 1*7SS m iljona 
z łr., a z końcem tegoż roku d łu g  je j z tego ty tu łu  do 
kasy pań stw a  u ró sł do kwoty 52*2 n iilj. J a k ą ż  korzyść 
ma państw o z osta tn iego  b ilan su  T o w arzy stw a?  Oto, 
podczas gdy akojonarjusze o trzym ują  dyw idendę z 131/* 
z łr., a oprócz togo 353.129 z łr . p rzejd zie  n a  konto roku 
1887 — p a ń s t w o  m a  d o ł o ż y ć  o b e c n i e  T93  
m i l j o n a  s u b w e n c j i ,  c z y l i  o k r  ą g f  y c h 205.000 
z łr. w i ę c e j ,  j a k  w r o k u  p o p r z e d n i m .  K ole ' ta  
pob iera  także od S karbn  rum uńskiego subw encję n iem al 
an etrjack ie j rów ną w ynosząoą np. za  rok  1886 3*865 
m iljona fr., czyli 1*546 m iljona w złooie.

B e a u n p t a t j e .  K om isja ream b u L cy jn a  względem  
założen ia  nowego p rzystanku  w O sław icacb  na l in j i  1. 
W ęgiersko-g iiiiey jek iej kolei, odbędzie eię na  mlejeeu d n ia  
13. m aja 1887 r.

P o lityczna  ream buU eja , względem  założen ia  d rugiego 
toru n a  lin ji C hyrów -Z agórz od Km. 35*7 po 74*6 p ierw 
szej W ęg iersko-galicy jsk ie j kolei żelazne j, rozpooznie się  
na  dn ln  16. m aja  rb.

Telegramy w łasne  „Dzień. Polskiego.”
Kraków 36. kwietnia. Dwudziestu trzech chło

pów galicyjskich, którzy się udali do Królestwa na 
robotę, wypadło z łodzi podezas przewozu przez 
San pod Biłgorajem i 13 z n.ch utonęło.

Wiedeń 26. kwietnia. Dziś rozpoczęła się roz
prawa budżetowa. Do głosu zapisani u s tę p u jc y  
Polacy: H a u s n e r ,  B o b r z y ń s k i ,  i h r a h a -  
m o w i c z ,  S z c  z e p a u o w s k i ,  P o p o w s k i  i Ko-  
p y c i ó s k i.

Wiedeń 36. kwietnia. W Izbie posłów pod 
czas rozprawy budżetowej, występuje C a r  n e r  i 
przeciwko M inisterstwu T a f f e g o  i s tan  się do
wieść, że Słowianie czuli się szczęśliwszymi pod 
i żądana A ueisperga H a u s n e r  zastanawiał się 
nad koniecznością skonsolidowani- długu państwo
wego i doradzał oszczędność, w czem uchwały 
komisji oszczędnościowej powinno być wska
zówkami. Mowę H ausnera przerywały kilka
krotnie oklaski. M e n g 6 r  polemizował bardzo n ie
szczęśliwie z Hammerem.

Wiedeń 26. kwietnia. Komisja Izby panów dla 
wniosku S c h m e r l i n g a  w ybrała ks. Jerzego 
L o b k o w i c a  przewodniczącym.

K a l n o k y  o t r z y m a ł  o r ^ e r  z ł o t e g o  
r u n a .

Wiedeń 26. kwietnia. Fremdenblatt, omawia
jąc w artykule wstępnym zajscie Schnabeiega, utrzy
muje, że sprawa ta nie pozostanie może bez do
broczynnego wpływu na stosunki między F rancją  
a Niemcami, lub raczej na ogólne usposobienie we 
Francji. Tiaatow anie tej sprawy przez Rząd nie
miecki, ścisłe zbadanie jej prawnej natury i oświad
czenia, jak .e —  w edług doniesień dzienników pa
ryskich —  pełnomocnicy niemieccy w Paryżu 
składają, uwolnią może wreszcie publiczną opiuje 
we F rancji od tego szalonego przypuszczenia, ja 
koby Niemcy pragnęły prowokacji ze strony F ran 
cji. Wszyscy ci, którzy zdrowo oceniają politykę 
Bismarka, nie mogliby podzielać tego przypuszcze
nia, góyz wszyscy, znający bistorję ostatnich it. 
wiedzą, że ilekroć Bismarlc chciał oenronić iute- 
resa Niemiec, albo narodowe cele Niemiec zbużyć 
potężną swą ręką do urzeczywistnienia, pogardzać 
zawsze małoznaczącemi środl a.,rn

Praga 26 kwietnia. Narodni L tS ty  donoszą, 
iż pruskim piekarniom wojskowym polecono, ażeby 

-Wypiekły jaknąjspiebzniej 840.000 sztuk su ch aro r 
i na wszelki wypadek w skrzyniach zapakowały.

Paryż 26. kwietnia. N am iestnik H o h e n l o -  
h e zniósł, jak donosi l ig a r o , zakaz dotyczący po
bytu Francuzów krajach niem ieckich.

O N i E G ^

Przegląd polityczny.
*  Dnia 24. bm. odbył się we W iedniu wiec 

stołecznych miast wszystkich krajów koronnych 
reprezentowanych w Radzie państwa. Lwów, Opawa, 
Lis*pruk i Gorycja oświadczyły pisemnie, że przy
stępują do uchwał wiecu. Zadar oświadczył, że nie 
m o it wziąć udziału w obradach w obec tego, że nie 
zna dobrodziejstwa kolei lokalnych. Z Tryestu, 
Celowca, Lubiany i Rovigno nie nadeszła żadna 
odpowiedź na zaproszenie m iasta W iednia. W iec 
uchwalił rezolucję, w której wyraża przekonanie, 
że budówa kolei lokalnych na drogach i gruntach 
będących własnością gminy tylko za zezwoleniem 
gminy nastąpić może. Nadto wezwano repr izen„Q,- 
cję W iednia, aby w razach, gdy ważne interesa 
gm inne będą na porządku dziennym znowu zwo
ła ła  m iasta stołeczne na ustne narady

* Izba panów przyjęła w drągiem  i trzeciem 
czytania ustawę o zaopatrzeniu wdów i sierót po 
wojskowych, a zarazem wniesioną przez Schm er
linga rezolucję w sprawie rychłego zaradzenia 
ujemnym stronom uchwalonej ustawy i odpo- 
w ied iejszego oznaczenia taksy wojskowej. Izba 
przyjęła w końcu wniosek komisji dla kas o- 
szczędności, domagający się spiesznego wniesienia 
projektu ustawy o reformie regulaminu kas oszczę-

W f '   I  a fca H tie t w am  M m

—  S lC lA Y tK W l
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ifcUrpWb* tarżn aa kaem • alerMeel mf 
kotoraok iol|dfca I paaharaa.

Iea*vk ftattoai, Karlsbai i f i e t a .

po odbyciu cpeojal iyeh stodjów  dentygtyeznyoh w z ak ła 
dach un iw ersy teck ich  den tystycznych  w B s  r  ) i a  i t,

o tw orzył
A telier d e n ty ity e n e

przy ulicy K opernika I. 5
i oidynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5

W szystk ie  peracje  den tystyczne  ua £ądauU  b»»b# 
leśn ie , przy zn ieczuleniu  k o k a in ą  lub  gazem  rezw oeelaji 
oym fL ustgas). 1 i i

Sztuczne zęby osadzane ua  złocic, kauezukn itd

K u ra  giełd y w iedeńskiej P o c ią g i kolejowe
Lw ow a odchodzą podług  zegaru  lwowskiego,

T Ł £T R  HR. SKARBKALwów, z Izb y  handlowej
d n ia  27. k w ie tn ia  1£87. Przewodnik po Lwowie

z dnią
poprzed,

W l e d e f t ,  dób . 27. kw ietnia 1887 r -
(f»da i  » ! j .  — po potudmiu).

A keje alpejskie T ow srzy itw a g ó r n i c * •
•  w ę g ie r ik t*  b a n k u  k re d y to w e fo  .
m B a n k u  anglo-& u»trjacklogo .
9 Unionbanku . . . • • * *
t  k o le i K a ro la  L u d w ik a . »
i  k o le i p ó łn o cn e j . * . * * '

k o le i p o łu d n io w e j (L o m b ard y ] .
k o le i  ..........................................
ko lei p a ń s tw o w e j •

n k o le i L w o w .C te rn fśw ie c k ie j
„  k o le i w ę g ie rtk e -p ó łn o c n o -w sch o d n ie j.

L osy  k o m u n a ln e  w ie d e ń sk ie  .
A k c je  T o w a rz y s tw a  tu re c k ia g o  a a f* $ d u  ty to n iu  
G a lic y ja U e  o b lig a c je  in d e m n U a e y jn o  .
A kcjo  ko lei p ó łn o cn o -a a ch o d . ( l i t .  B . E lb a U sr) .
Loay r e l a c j i  Cisy.............................................
A kcjo  B a n k u  d ia  k r a jó w  k o ro n n y  oh  .
R e n ta  w ę g ie rsk a  z ło ta  i  proc. .
A k c je  B a n k ? e r e l n n ....................................................
Roayjukl r a b e l  p a p ie ro w y  .
Losy prem jow ane w ęgierski* • «
A kcjo  k re d y to w o .........................................
A k cjo  koloi Korola L udw iko . . . .  
A k c je  k e le i p o łu d n io w e j...........................................
N*poL*wudory . ......................................
U nbel p ap ie ro w y

B t r l U i  dmU 26. kwietnio 1B8T r. 
(g ed o . 6  m in .  85  p o  p o łu d n iu ) .

Rosyjski rubol papier*wy # , r
A kcjo  a n s tr jo c k lo   ....................................
A kcje  koloi K a ro la  L u d w ik a .
A n a trjack io  b a n k n o t y ..........................................
Akcjo ko to l południowo! (Lombardy) . •
Rosyjsko potyczko wschodnio •

dsiaiej-
SBC

P o c ią g
pospie

szny

Pociąg
mhęsaa*

ny
Fociąr
osobo

wy

,  ii m Pociąg
lołulny MUZEUM Zń KŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 et., w niedzielę i święta 
wstęp Wolny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknycu, plae 
św. Ducha, w dnie powszednie 3C ct., w  n ie 
dzielę i św ięta 15 c t

BIBLIOTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni feijalnych.

GMACH SEJM OW Y, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządey gm a hu.

Do Lwowa p rzy ch o d zą:
Z K ra k o w a .....................................
Z Podwołocsysk . . . .  
Z Podwołoczysk no Podzomcse 
Z Czoruiowiec . . . .  
Z ChyroiyaT Stryja, 8 taniałowo- 

wb ł H nsiatyna 
Z Chyr owi i S try ja  .
Z ChyrowL, Stanisławowo i 

S t r y j a .....................................

Z* Lw ow a odchodzą:
Do Krokowa 
Do Podweloczyak 
Do Podwołoczysk o Podzamcza 
Do Caorniowloc .
Do Chyrowa, Stryja, S tanisła

wowa i Buezacza .
Do S t r y j a .....................................

Przych . do b tan irfaw o w a : 
Z* Lwowr .

Odch. z* S tan isław ow a:
Do Lwowa . . .

H rabia P io tr Homonay . . . Koneewiez
C«nte Garnero, król. kom isarz IL czsu b  
Sandor B ąrinkay, młody em igran t Florjaóski 
Kajm an Zupan, bogaty  hodowca

w i e p r z ó w ......................................M yazkjwski
A rsena, jego eórka . . . .  B abińska 
M irabella, guw ernantka z  domu

Ż u p a n a .........................................K ssp .w ii-zew a
O ttokar, je j s y n .............................Reefc.
C z ip rt s ta ra  eyganka. . . . P rau n ó w a t
Saffi, c y g a n k a ...................... Radru.
Poli ) ........................................ Swięeki
Jószi ) • •  ...............................P ie traszsw sk i
Terko ) e y g a n i s .......................... C zernicki
Michaly ) ........................................ Łom inski
Janezi ) .........................................Gumplowiec
B urm istrz W ie d n ia ...........................P ru sz tń sk i
H e r o l d ...............................................SwigeL
Jćziek , l a t a r n i k ............................. SeaowekiUW AGA : Godstny oznociono grobom! liczbom oznaczają pory

teoną od godziny biej wieczór do A60 m. rane.
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W i e l k i  w y b ó r  a r t y k u ł ó w  c h i r u r g - i c z n y c h
1327 19—0utrzymuje na skład?ie i poleca

J Ó Z E F  H A J S I K E  w e  L W O W I E
Skład farb i handel maierjałów pod „ C z a r n y m  P s e m ”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. —  Liczba Telefonu 173.

■ 0 0 4 > H 3 0 t » 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 « H H H > € > & « K H H > « V O « > f > « > & & 0 « H > € H K } 4

P A R A S O L K I
najnowsza

w wielkim wyborze 
po cenach najniższych

| t 3-31 po leca  1 0 —0

EDWARD SCHI1IM
w e L w o w ie

u l ic a  H a l ic k a  l ic z b a  16 .

J & j a  o d  k m *
prenijow anych „ H o llau d ersk ieh 1' czarnych 
luli popielatych z nadzw yczaj dużew i czysio 
białem . czubam i, tu zin  op ła tn ie  2 z łr.

40 ct. sp rzedaje  1390 1—0

M. Siodykieicicz
w Gawłowie nowym.

d o b r e  g a t u n k i ,  
bardzo  tan io , oraz 
r e 'k Z t k .1 .  U p ra łza  

się żądać  próbki.

?35 Skład fabryczny su ną s—J  
/ n m  n  B i„_en L s m m  B r u n n  *

D o  k ą p i e l i :
w ą tro b ę  s i a r t i a n n ą ,  k o le  ż e la 
zne (Łiseukugeluy so i k a m ie n n ą  
i m o rs k ą , s i a r k ę  W k a w a łk a c h

poleca : 1391 1—0

D rp g u er ja

Alojzego Hubnera
L w ó w , u lic a  K a ro la  L udeika 1. 1 3 , 

(daw niej cu k ie rn ia  R o tlh a n d e ra )

Rolnik
do samoistnego zarządu średniego iub 
większego najątku uzdolniony, w ho
dowli i leczeniu inwentarza biegły, 

szuka zajęcia.
Wymfię.ani i skrom ne a re flek tu je  na 

tu i: 11 ■; n;. ■ /, nadw yżki doeh.idu uzyskanego 
n , 1 m afii -iy dochód, jaki by m ają tek  przy- 
11 i» 1 )■ I u- * w d/.icrżaw ie. U goda na s ta łą  
jion.yję, także możliwa. A d ies : R olnik
w W ujuiiow ie, post loco. 13S6 3 — 1)

£  ot
t, '

r

JFI K B B 1  T  A

Karol Sayer
i . w « i w

przy ul. K rakow skiej 1. LI. 
jioleca w yborną

: HERBATĄ U
funt. po ł k ilo  po z /r. 1 ->0, 3, 

r  u S S j  3 -7 5 , 3 -7 5 . 2 9 — 3 0

H erbatę  w pauzkach po ecnacli 
sk ładu  ~C T raua e. k. dostaw cy  

n ad i i r .  we W iedn iu .

uŁOWNY SKŁAD

PIWA BUTELKOWEGO.
Mam zaszczyt uw iadom ić Szan.

Publ czność, ie  główny skład piwa 
butelkowego rożnego gatunku, a m ia
nowicie :

P ilzneńskie eksportow e,
P ilzn -ń ik ie  leżak,
Okocimskie lu a tc u w e ,
Lv.oa.tki marcowe z brow aru 

I. lienfelda,
Porter krajowy i 
Lock czarny, 

znajduje s ic  u mnie przy 
Syirstuskiej 1. 14.

Łaskawe zamówienia na prowin
c ję  uskuteczniam  natychm iast.

Z pow ażaniem

H. W I J S & E B .
Telefon łfr. 149 do użytku Sz. 

Publiczności. Ia43 9—10

uliey

Iszy koncesjonowany

? UKŁAD KlWlAMflWy
pod dozorem  w ładz san ita rn y ch

L. .J. KUBICKIEGO
w eterynarza  m iejskiego i docen ta  

_ w e tery u arji
5 p.de-ea r a w s z e  . w i e ż ą  i p e w n ą

k r o w i a i l k ę  zb ie ran ą  dwa lu-iy 
tj  gridiiiu.

Cena fioli na 8 10 pustułek 1 złr.
L w ó w , u l .  B a to r e g o  l. 7.

Skład we L w iA .e  w ap tekach  pp 
P ipeaa i M ikoiaseba, w Krakowie 
w ; i i e e e  p Redyki.. IMG v — 15

Nowo otworzony handel drobiazgowy

1 A .  S E O L A K
we Lwowie, przy  ulioy Sobieskiego 1. 9.

P o l e c a :  1392 1—0
W m 'L „  potrzeby d j  krawiecczyzD y, h a fic  
} szydełkow ania. R obo ty  a a  kanw ie zaczęte 

i^ykończone P rzy b o ry  toaletow e. I n s u u -  
oicnta nmzy szne, znakom ite s tru n y  i części 
sk ładow e do w szelk ich  in stru u -e in ó -. w 

doborowej jak o śc i po aUkioh oenaoh.
Ł askaw a zam ów ienia m iejscowe pocztą 

odw rotną u sk u te cz n ia ją  się.

Majątek ziemski
yiększy, w aobrej i urodzajnej g leb ie  je s t  

do sp rzed an ia  lnb na zam ianę za m niejszy , 
może oyć także zam ien iony  na kam ien ice  
w w iększem  m ieście. B liższa  w iadom ość 
ua poczcie w b o rtn ik a c n  p rzy  kolei 

Lwowsko O zern io w ieck o -Jassk ie j.
1383 Pośredn ic tw o  wykluczone. 3— 0

Prorajow ane na w ystaw ach 
t  ia to w y .n :  w LOnaynie 
1867, w P ary iu  <867, w Wl - 
InU 1873, w Paryżu I87S

Fortepiany na raty
d la  W ied n ia  i u la  p row incji koncertowe, 
salonowo i ktatkle ja k  również pianina 
z f„bryk i na  cały  św ia t znanej lirm y eks
portowej Gofffb Cram er, Wllh. Mayer we! 
WlednlO, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
350 zł. F o r te p ia n y  innych  lirm  280—350 ze. 
C la ^ ie r -V e r z ie h le l8 s  u .  l ^ l h -  A n s ta l t  
v . jL. T h i e r f e l f i e r , W ie l i  -, V I I .

B w g g a s s e  71 . 651 2-0

II
p o sz u k u je  p o s a d y .

Blii i n  w iadom ość : P .  B .  w K rysty -
uopoia. 1338 5 —0

Założone w  roku 1863  

!aóorato'jim chemicmo • kołmetjcinfc

fi-

magistra farmacji
przed tem  1249 5 —Oj

W „  T E F y
poleca w najw iększym  w rb o rz t p e r  
f a m y  1 k o . u i e . y L .  jakości naj 
lepszej. P u d r y  hygieuiczne i ksią - ^ 
żęcy, oraz pudry w płyn ie , bez pm y-jy 
mi ćszek m e t a s i c z .1 y  e L  Ś r o d  k i  £  
n p i ę k a z a j ą c e .  W o d y  k o l  Oli- g 
s k i c ,  po tró jne, zuaeom ite  i tan ie , fe 
Ś r o d k i  o  p i e l ę g u o w a n i a  (S 
u h I  i  z ę b ó w : m y d l ą  toaletow e 
i k o sirs ty czn e , złożone z wyciągów 
ziołowych 1 ladające nadzw yczajną 
b’a łość i de likatność cerze. P a r l s y  
na włosy nieszkodliw e, dobroci w ypró
bowanej.

g ^ -  Szczególną uwagę zw raca s ię  
na  w yborną n o d ę  Ł e i o ń s k ą ,  
p rzew yższającą dobrocią  i trw a ło śc ią  
zapachu w szelkie inne  po io b n e  wyroby

Lwów, ulica Wałowa 15.

m ~  ■  ~  m  ~  on ~

P o c ie c h a  p r a w d z iw a  d la  a r s z y s tk ic h .

„U stóp Krzyża."
||i M iesiąc Maj, Boleściom  M arji poświęcony, y

Cena z przesyłką 35 centów7.
U autora wydawcy: Lh. S f o j a lo w s k i  w Kulikowie. l l

* 3  1O O O O O O O O O 0 O O O O O O 0 O O O O G O O
mo r w o m c z  :

Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja koiei Iwonicz

il. słoie —joń i Ar# zawierające.

C e n a  
za wielką butelkę 

oryginalną
1  z łr. 2 <S out.

I l A I i l O W I A
tla napoje sin.aczno i strawne w najwyższym 
stopniu, nabyte przez destylowanie najszlache

tniejszych OWOCOW. gęś 1 - 0

Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

AmsteMamer Lipenr-FaDrik-Commanilit-fiesellsctaft in M tjlin i k  ^ien.

Kąpiele m ineralne, b 'row inow e, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
Mleko, żętyca, i n h a l a t o r i u m .  i 3C8 1—o

Znakomitastacja klimatyczno-lecznicza.
Sezou od 20. maja do koń a września. 

Lekarze:  Dr.  KI. D ębick i  i  Dr.  Z. K ieger  r. z.

O  S kład y v. ód i przetworów zdroju«ycli :
11 pp . t \  M ik o  Ifiaeh a , W .  G o l d b a n n i E .  M e ii- lr o c b .-w ic /a  

w s t y ^ • k i c R r .p t e k a c h ' . p r o w i n c j  .L w ó w 1 w c

Prospekta etp., etc. rozsyła D ł / r t k j a .

T T~ i  _ m i  coś do a to n so w in ia , jak o  to i n t e r e s ) ,  towary,
f \  T .( 1 k u p n o  lab  s p r z e d a ś t  i t. d. i t. d. n iech  się 

u da  a -  istn ie jąceg o  od 29 la i

I .  a u 8 t r .  f i j o i r a  o g ł o s z e ń

A .  O P P E L . I K
f  V M i i i  I ,  "  2.

Z a ła tw ia  ogłoszenia  r z e t e l n i e  i r . a j t u n l e J  x  > w szystkich 
gazetaco , p ism ach fachowych i k a lendarzach  w k ra ju  i zag ran icą .

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

h Galicyjski Bank kredytowy ^
począwszy 4 Ma 17. listopada 1835 1

0 :

0 Asygnaty kasowe
z 30 dniowem w> powiedzeń'em,

0

0
BOURGEAUD I L  ™  RAMBUTEAO, 20, P Y Z

NOWE SPECYflEI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKREtNtM
fjpteM M e «»le e m e n ie  p r * e u  u * » < *  :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
m iękich.rozpuszcz-ilnych wpudełkach po 40  K apsułek  duzycL: po 80  Kap w iek  m ałych.

O-* i . i ^ . C  B O l S ,  znjńtala du Midi "l Paryżu,

Asygnaty kasowe

Towarzystwo pawroźnicze
■ w *  Z E 3 a , d . 3 r m . r :  , i o

Stwwaw.ys/.enie zarej jstrowa,ne z noręką ograni zoną i subw en
cjonowane przez W ysoki W ydział krajowy wc Lwowie

poleca swoje wyroliy yow roźm eze: 1175 8—0
Postronl i do szli i chom ą1, liee, szle purciane i w skórę obszyte, 
nas/.elniki z łańcucliam ., uździenice, krowiaki i wołowody, linewki 
i pawęźniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie
nia ciężaru, sznury  do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty 
tapicerskie konopne i jn to i e. H am aki (H angernatLen), sieci 
różnego rodzaju do ry ledow stw a i polow ania, s ie ti na konie

(inaski) od much 
N j  szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 

cbfiilniki -zpagatowe na  w schody i korytarze, przew yższające pod 
k,:żdvm w zględem  w zystkie t-go  lodzadi wyroby fabry izne 
z kokosu i ju ty , pasy m aszynow e tańsze o -50°/o od skórzanych 
a wiel • od nich silniejsze i gu rty  do obijan ia wózków, trw alsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykai - kich

Oprócz powyższych w yrabiam y W jzystko co w zaki s 
pow roźnictw a należy po c-nach  jak najunsii-.rkowańs/.ych

Cenniki na żądanie, darm o i opłatnie.
D y r e k t o r :

K t .  L e o n  P a s t o * 1.

z 90 dniowem wypcwiedzeniem.
- J  I D ^ r e l ^ c j a , .

Z P 7 V C T C  I I f n D I  I U f V  pod zaręczeniem  jed y n ie  używ ane w szpitalach  
f j L  1 U  I C  J  R U  R  I I I I  pur. .kich w pudełkach 40  K apsułki m iękie.

Z C Q C C M P V I  C E I 1 T Ł I  f i l !  r  4 drzewa cy  cynow ego santalow ego , 
D u C n u l 1 O A R  I A L U n C J  czystej pod zaręczeniem . K apsułki 

m ięk ie  zaw ierające 50  centigr: K ssencyi santalow ej. Pudełka ze 40 K apsułek  
zaw ierają 20  gram ów essencyi. Małe pudełeczka zawierają ty lk o  10 gram ów.

Laozeaie S U C H O T, SŁAB O ŚC I PIERSI, OSk KZELI, KASZLU, Z A K A TA R Z EN IA , etc.
I F i n C I t l  V I  W iu o  V D C n 7 f l T n U f t  jed yn e w ypróbow ane przez użycie  
R A r o U L R l i  T r R n t U M J  I U W Ł  w s z p i t a la !  paryzkieh w ydały nad- 

snocUi w an ie p o m y śln e  sk ltk i w e wszysikic.h słabościach organów oddechow ych.

W L I i n  I n n i l R R C  k  l i n  a CM nmą. K akao  i M alagą  je st  najlepszym  środ- 
I I i H U  U  ■ u U U n U E . A U  * ki ;m pożywnym  i wzm acniającym .

W e  I/umów w aptekach  pp: K , M ikolascha, W ew iorskiego, etc.

-  U t A  B Ó L U  -

E l iz ir u  do  Z ęb ó w

WIELESIYCH 0':Q:BEldEDYKTYKPW

jf! aiialiV,ipvni]H pyr.i

Ogólnie przydatne dla

n i e d o k r B w n y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w

D=?„ S tra ,^ srj.icls:ieg ’o

P iw o  słod ow e zd row ia
/, rirnw : K o r o l a  .T. K s * z y i f c > i o '. r s ł t l e g o _  a sy sten ta

Go dobre, samo się chwali!

j C N O W O Ś C ! ! !

j l j j t a t e a ,  l ż e j s z a  i  E ajiira łtycziiiB jffl

M A  ilii zapmczw
ta  we L w ow ie je%*eze a le  rn»n&.

Używa się  w  niypojedyńczszy sposó t w  a . m n y m  a ł u n i e ,  o e s r
i a d n v e h  d o n r i i e s z k ó w ^  rozpuflzD/.au lub i-oś podobnego w y s e c n a  
n a t y c h m i a e f ,  moż« byd w pó ł godziny fro tero w an ą , i n ie  w ydziela żadnego 
odoru.

N ad ajs  p a rk ie to m  i posadzkom  pjear.y  po łysk . tr .va łość  tegoż, w łaściw y 
cel, i eo n a jw isce j, że  p rzew yższa tan io śc ią  p rzez  sw o ją  wydatuoac wszystKie 
in n e  do dziś tćżywamł sp e so b r  zapuszczan ia  i lak ie ro w n n U  podłog.

D o  nuhy ria w sześciu k o lo ra ch :
Nr. 1 bezbarwna, Kr. 2 jasnożółta, Nr. 3 M a ,  Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr, i  czerw onobrpw a, Nr. 6 ciemnobrązową.

P u  8ZK& . p o j e d y n c z a  z ł r .  —  8 5  c t .

„ p o d w ó j n a  „ 1 6 0  „

Jedynie*  i  w ył^cziiie  w  d ro g u e r j i

a LOJZEGO H tB IE iU
p L n O «, nill«sa K a r o la  L u d w ik a  liezha l«f,

^  (daw niej cuk ie rn ia  R o th le n d e m ). I -!**-1 j |t -

m  
w * . 'm

*&-

V  v ; y ; -V-;-
J L  u\  f:>. /- /  v V# : _>. ■ hf.-.D.*

U p K -Iw a w  SOUL.AC ;Glrond«)
W łm  hi A G 'TwTfE,' P r i ł o r  

,i mran-ij-fc y.k.ors:
-v ■ 1.1V -puc r. i w fcuir.iyaię |M§ r -

” NAORODY
W YNAl.K7.ION Y R O W ą  pri i  Vneor»

w ! :.!(U ff »5 P10T I * io w n tiu ir
« ^ on lienndużycie kilku kro- 

i.!i Fiixir« do Żębow Ojców ^
iRRpdykfynów rozjuwzczim-ch

i . ./.kóJnUi wody/.:u><d>i'MCji ■;&$
:!ecrv  pro,  ̂Dnienie zębów hióM  "
' . . • d i ' i  w z m a c n i a  j a ! !  r ó w n i e ż . 
odświeża i utwi.cnlza d z i ą s i a  
m vbornie.

« OddajiuuspnMJlziWą uslu- 
e I - t  naszym czytelnikom  zwracając ich  uw ag ę  

na icn starożytny użyteczny' preparat n y -  
ląji-,zy ze środków Uczących i jedynie zapobie
gających wszelkim cierpieniom zębów. » 
flakoniki: 2 ,4  i  8/ r .; Cr miru Puduzil. 1 fr.2 6 ,2  i3JV 

Psuta P ud tika : 2  fr ,  
Dom»aioi<mywI807r.& w* a 1 1  y  B, »śŁ Huyutri* 8
AOfflT (fc.ÓWNY: d t a U U I I T  »08D l«B l 
Znajduje -ię  w e Lwow ie w ap tek a ch : P P . Mi- 
knlasohi W< wiórskiego, Erzy

... f
i-i r z ą d o w e

m
<żo S e l m i t z i o r a ) " i u ;o L  I l ó f i n o u l a  wo W i e d n i u ,  m u  p o w sz e c l i i . i o  z n a i i u g o  ]. - 
’ kiu-aa' d io r .d i  d z i e c i ę c y c h  ilrM lUsenbuftUi “  K r a k o w i e

1̂ .  p r o s p e k t a  d a r m o .
G łó w n e  b ru ro  i p iw n ic o :  W ie d e ń , O b e r-D d b !in g  , i t l n s s i l o r f e r s i r ,  2 9 .

Główne za.stepst.vo d la  G alicji, Szlązka auslr , Bukowiny, K i u lestw a L’ol- 
blrfcgo i K m nnnji u W. S g n .  I H t i n g e l h u i m a ,  nia.E 1'armr.eji w U r a l . o u i c .

B ł i  g ro s  d la r.W O W A  i oholicy w aptece A . ś i i Ł ł . R n Ń H K l I K A S O j

dalej u pp. ap tekarzy  w e liW O W IE : u B e ise ra .1., K rzyżanow skiego K ..K uckom .Z., 
R ap aporta  i W ew iorskiego J .,  w B R O D A G il o K ulaka M. i L a le im  r a ; w 

0 OK.KUNI O W CACH u L an g en h an a  F . ,  W . B eldow .cza : w KOŻ.t.MYl u E . S tu ii/.la ; 
H w D R O H O m G Z U  u O tow skiego i P a r ty k a ; ir 0 A ltO S Ł A W iU  w J .  ito h in a ; 

w K R A K O W IE  u T rau ezy n sk ieg o  J . ,  W ilczyńsk iego  K ., W iszniew skiego K 
i Ki iu tle ra  d rn g .; w PO D G Ó R ZU  u śkakalsk iego  J . ; w P R Z E M Y S Ł U  u Mau- 
kew skiegt A. i Mas/.ewsltiego ; w R Z E S Z O W IE  ii K arp iń sk ieg o  A . ; w 8"AMB0- 
R Z E  i. Yieksiewie/.a J . ; w SA N O K U  u  Z arew icza  J . ;  w S T A N IS Ł A W O W IE  
n z, m iro wieża A.. Bcilu A., M acura  J .  ; w S T R r J U  u G aertner: i ,. ,  w SU-
C Z A WI E  u L iszki R . ; w T A R N O PO L U  i F lo iselifnanna L ., Jam ró g iew icza  F .; 
w T A R N O W IE  u Ci.odackifcgo W ład., K ijasa , W ęgrzynow skiego F  , W ittm a- 
je r a  II. drog. i M uld nera- knp. 1389 3 3 —0

Blumenfelda i w składzie jjerfiimP. Jg. Jahla; w Krakowie w apr ikach PP. Redy**i 
Wiszniewskiego, iTauozyimkiego i w magazynie p rfnm P Donning.
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W J E lS T I I ń C  P O L S K I
pismo Indowe pofityezne

wyrhod/.i we L w ow ie rok 1 S-ty i kosztuje całorocznie 3  z ł r . ,  
półrocznie 1  złr. 5 0  cenlów.

P S Z C Z 0 L E . i l
pismo Indowe illnstrowane

wychadzi w e L w ow ie  rok 12-ty  i kosztuje <*ałorocz.;ie 3  złr., 
półrocznie 1  złr. 5C> centów.

Oba te pi <ma W i e n i e c  i  P s a c a ó ł Ł ę  możn i prenum e
rować raz* id, a " owczat całoro.-zna pr-ninnerata obu wynosi 
tylko 3  asir. 8 0  c t . ,  półrocznie 2  z ł r . ,  kwartalnie 1 z ł r .  
Całoroczni prenumeratorów' płacący % góry 3 złr. 80 ct. utrzy- 
muią nadto b e z p ł a t n i e  Kalendarz Wieńca i Pr zczółki n i rok 1887.

P r e n u m e r a t ę  i ią id o g  »du7<>j prz* sył-*« p r z e k a z e m  p o a a to w y m  
p e d  a d r e s  m :

f i l
¥J liczba 8.

R e d a k c ja  i  A d m in is tr a c ja  , W ie ń c a 11 
.P szc zó łk i*  w e  D w o w ie , n l. A k a d e m ic k a

:'.7— 0
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e .

po 1 */, centa od wyraz".

S n l i j e k i s  uossnkuje huudel korzeuuy
W .  A d a m o w i c z a  w  B r o d a c h .  I f S

P . A t n i k  z zawodu, poszukuje pod 
liardzc przystępnym i w arunkam i A dm i

n is tra c ji k am ien icy  w itiiejasA położonej, 
jako ubocznego "yajęcia. B liższa  w iado
mość w A d m in is trac ji „Dzion. Po lsk iego .“

H a n d e l  K u a n e r a  
p r a k t y k a n t a .

p u H z n k n J e

Mieszkania i skiepy-
po 1 cencie od wyrazu.

K

i  ri  Q  p « #r o J e  z p rzynależytośeiam . 
1 ,  żCj O  ul. K raszew skiego 1. 23. 163

dwa łóżku, lu stro , dyw any ete. do ; L a d l a  I  p ię tro , 5 pokoi bal-
r w l e m  orzecliowy z m arm urow ą p ły tą

sprzedam a, ul. A kadem icka 20, II . p ię tro . 1 IY1 koneia, I I . p ię tro  5 poaoi z balkonom
od M aja do najęcia , ul. Ki aszew skiego 1. 15.

Bi e d n a  r o d / . i i i l f  ojciec i m atka od | r e a l r  3cic j tro  j 72, frontow y p o ió  
3 m ie s ię cy  ciężko |chorzy, '-e io ro  , \  z kaoJua J ll0  1 . M a jąń lo  na-

dzieci m rze z głodu - p roszą  o łaskaw e 
wsparcie,. Zaniarstynów  pod Lwowem , ul.
Szynówka

jęcia Ib 3

W l ś r o d i n i e S e i n  przy u licy  T ry o u - 
nalsk ie j 1. 4, je s t  pom ieszkanio n ;*

udziela  jak II . p ię trze  skład „ąec się  z obszerufJA
d.rwniei, lak  i obecnie. A d re s : I. *> ; salonu 3 ’*ok i i przedpokoju wraz_z a  -

ulica W cksiarska I  p iętro  od 3. do 5. po . ebnią , stryeliem  i p iw n icą  zaroz
południu . /  uszanow aniem  P i l o e k i .  najęcia.

)i j ^ a u k ę  s z e r m i e r k i

P ap ie r z fab ryk i e.zerlańskiej.
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Z !>)- . SrarJ ł ż i eoo i k ł i  Polskiego bod 7.nv,a,dp.'U ,J u n ą M i t t i g a.
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